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N A S Z A O K Ł A D K A 

Lato sprzyja kobiecej urodzie: 
kolorowe sukienki, opalone twarze 
dodają uroku młodości, a tu gdzie 
trzeba ode jmu ją parę lat wieku. 
Na naszej okładce — niezaprze-
czalna młodość, której nic dodać 
i nic u j ąć nie trzeba. 

W ]%WJ3tERXEs 
Polski „Kret" , podziemny sputnik, robi karierę 

Nasza piosenka 

Wi lcze gniazda. Fotoreportaż z Malborka 
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Scena ze sztuki „ Jacobowsky i p u ł k o w n i k " Wer f l a . 

TEATR Z NOWEJ HUTY 
gorąco przyjęty 

na p a r y s k i e j 
Teatrowi Ludowemu z Nowej 

Huty przypadło w udziale zakoń-
czyć tegoroczny Międzynarodowy 
Festiwal Teatralny w Paryżu. Po-
kazano komedię Gozzl'ego ,,Tu-
randot", oraz współczesny utwór 
Werfla ,,Jacobowsky 1 pułkownik". 
Cztery występy teatru, który przy-
był do Paryża z najmłodszego pol-
skiego miasta, dopełniły do stu 
liczbę tegorocznycli przedstawień w 

Krystyna Skuszanka . 

Teatrze Narodów 1 do 700.000 licz-
bę widzów tego teatru. 

Po roku przerwy znów reprezen-
towana była na Festiwalu polska 
sztuka teatralna 1 to reprezento-
wana bardzo szczęśliwie. Publicz-
ność żywo reagowała na grę na-
szyci! aktorów, niejednokrotnie 
rozbrzmiewały oklaski przy otwar-
tej kurtynie. Wiele pocłiłebnycii 
recenzji w prasie francuskiej 
świadczyło o powodzeniu ambit-
nego artystycznie 1 ideowo teatru 
z Nowej Huty. 

O łilstorll teatru, jego pracy 1 
zamlerzenlacli poinformowała ob-
szernie dziennikarzy francuskich 
pani Krystyna Skuszanka, dyrek-
tor tego zespołu, podczas konfe-
rencji prasowej - zorganizowanej w 
foyer teatru Sary Bernhardt. War-
to nadmienić, że w czasie tej kon-
ferencji panowała atmosfera szcze-
gólnej życzliwości i serdeczności. 
Słyszało się uwagi wyrażające naj-
wyższe uznanie dla Teatru Ludo-
wego. 

,, Przedstawienie nadzwyczajne, 
zupełnie wyjątkowe — mówiła Jed-
na z obecnych. — Nawet w Pary-
żu takich przedstawień często się 
nie widzi. Od początku ogarnięta 
byłam nastrojem zupełnpj nowo-
ści, jaki stworzyć potrafią czasami 
sztuki Jean Cocteau, malarstwo 
Picassa, muzyka Erika Satie". 

Liczne dowody uznania dla te-
atru Nowej Huty spotykamy w 
prasie paryskiej. 

,,Od roku 1956 — to znaczy od 
chwili swego powstania — Teatr 
Ludowy Nowej Huty nie tracił 
czasu — napisał dziennik Le Mon-
de. — Doniosłość tego eksperymen-
tu, któremu patronowało państwo, 
docenić można dopiero wtedy, gdy 
weźmie się pod uwagę, że nie jest 
to teatr dla inteligencji stołecznej, 
ale teatr ludności nowego ośrodka 
przemysłowego Nowa Huta, potęż-
nego kombinatu metalurgicznego 
wzniesionego w ciągu ostatnich 
dziesięciu lat na przedmieściach 
Krakowa. 

Tej właśnie publiczności robotni-
czej pochodzenia chłopskiego pani 
Krystyna Skuszanka, dyrektorka 
zespołu, potrafiła narzucić nagle 
koncepcje artystyczne Jeśli nie 

s c e n i e 
wprost rewolucyjne, to conajmnlej 
zdecydowanie nowoczesne". 

Obszerniej o Teatrze Ludowym z 
Nowej Huty informowaliśmy czy-
telników w poprzednim numerze 
Tygodnika. Teraz trzeba nam wy-
razić zadowolenie, że tak udanie 
reprezentowany był nasz kraj na 
tegorocznym Festiwalu i oczekiwać 
z dobrą nadzieją lat następnych. 

Na py t an i a dz ienn ikarzy na konferencj i prasowej odpow iada l i 
K. Skuszanka i J, S za ' na . 

Po «rodku' : reżyser Jerzy Krassowski , po lewej odtwórczyni roli księżniczki Tu rando t , M. Gdowtha . 



PIERWSZE DN 
SPÓŹNIŁAM sią na początelc. Gdy we-

szłam na salę, gdzie trwała konfe-
rencja samorządu robotniczego i 

cliyłkiem, pod ścianą przemykałam sią 
do wolnego krzesła, tylko niewiele osób 
dostrzegło intruza. Większość siedziała 
skupiona i słuchała z uwagą. Dyrektor 
odczytywał sprawozdanie z wyników dzia-
łalności fabryki w pierwszym kwartale. 

Fabrykę Wyrobów Precyzyjnych Im. 
Świerczewskiego znam nie od dziś. Patrzą 
na twarze zebranych, wiele znajomych: 
oto przewodniczący rady robotniczej, Kło-
teckl, jest główny inżynier, członkowie ko-
mitetu partyjnego i rady zakładowej, kil-
ku znajomych robotników i majstrów. Na 
oko chyba z sześćdziesiąt osób. Wyławiam 
od razu z mnogości głów tych, z którymi 
potem porozmawiam... Tyle jest nowych 
spraw w fabryce. 

Ale słuchajmy co mówi dyrektor. 
...plany produkcyjne wykonano z pewną 

nadwyżką. Ale mimo to koszty produkcji 
były za wysokie. Trzeba je koniecznie ob-
niżyć. ... za duży jest jeszcze procent bra-
ków produkcyjnych... 

... fabryka ma kłopoty z uzyskaniem z 
importu pewnych części zamiennych... 

... węzłowy problem — to szkolenie za-
łogi. Przecież tu powstają detale o dokład-
ności 0,2 mikrona. Taka produkcja wyma-
ga bardzo wysokich kwalifikacji. A w fa-
bryce pracuje 36 procent młodzieży. 

... dużo czasu poświęca dyrekcja w swym 
sprawozdaniu zagadnieniom ekonomicz-
nym. Wprowadza się nowe formy organi-
zacji pracy, oparte na lepszych, ekono-
micznie uzasadnionych podstawach. 

Po sprawozdaniu — dyskusja. Długa, o-
iywiona dyskusja, w której sprawy zasad-
nicze mieszają się trochę z ubocznymi. W 
której mówi się naprzemian o nowych 
wyrobach i ich wpiowadzaniu, o potrzebie 
posiadania sklepu fabrycznego (i to ko-
niecznie w śródmieściu z dużymi wystawa-
mi i ładnym szyldem; i o budowie domu 
mieszkalnego dla robotników. 

, ,Można naprawiać" 
Ale oto przewodniczący zarządził przer-

wę. Podchodzę więc do starego znajome-
go, nadmlstrza Wacława Switaja. Wiem, 
że mi zaraz powie, że się spieszy, że z 
prasą to lubi mówić, ale na tematy pry-
watne, a nie o fabryce. Wiem też, że gdy 
zacznie o fabryce, to jtjiż będzie mówił, a 
mówił... bo, jak mi kiedyś wyznał: ..ja 
się w tej robocie zakochałem". 

— Łatwiej chyba mówić o kłopotach, 
niż potem się ich pozbywać. 

Świtaj roześmiał się: 
— Pewno, że łatwiej. Ale wie pani. te-

raz Jest sytuacja, kiedy można naprawiać. 
Choćby na moim odcinku pracy. Trudno 
ml. Jako majstrowi, zmusić młodych ro-
botników do nauki. Jeśli jednak teraz sa-
morząd robotniczy uchwali to jako zasadę, 
obowiązującą w całej fabryce, to Już ja 
potrafię Ich przypilnować. Jeżeli przed-
siębiorstwo ma dobrze gospodarować, to 
każdy musi dobrze pracować na swoim 
odcinku. To Jest najważniejsze. 

Zbliżył się właśnie przewodniczący rady 
robotniczej. Jest okazja, żeby porozmawiać 
o samorządzie. 

Jak działa samorzqd? 
— Rada rotiotnlcza — powiedział p. Kło-

tecki — Jest przedstawicielstwem całej za-
łogi. Ale w fabryce działają też inne or-
ganizacje : rada zakładowa 1 organizacja 
partyjna. Również one reprezentują zało-
gę. W dotychczasowej praktyce działalnośd 

dynowana, wchodziliśmy sobie nieraz w 
drogę. Trudno przecież w praktyce Jed-
nego zakładu ściśle rozdzielić: kto ma sią 
czym zajmować. Konferencja samorządu 
umożliwi skoordynowanie wysiłków wszyst-
kich, działających na terenie fabryki in-
stancji reprezentujących załogę. Jest to 
więc najszerzej pojęte wciągnięcie załogi 
do wspólzarządu fabryką. 

Nad realizacją uchwał konferencji sa-
morządu czuwa prezydium rady robot-
niczej. Wszyscy członkowie samorządu ro-
botniczego obowiązani są do czynnej po-
mocy przy realizacji zadań wynikających 
z podjętych uchwał. 

Przerwa Już się skończyła. Wracamy na 
salę. Znów głos zabierają dalsi dyskutan-
ci. Ton dyskusji jest namiętny. O wielu 
sprawach mówi się z pasją — zwłaszcza 
o tych brakach, które wszystkim Już do-
jadły. a których w dawnym systemie orga-
nizacyjnym. gdy fabryka nie miała samo-
dzielności, nie można było usunąć. 

Dużo, bardzo dużo czasu poświęca sią 
sprawom organizacji pracy. Ciekawe, mó-
wią o tych sprawach nie tylko kierownicy 
produkcji, ale majstrowie 1 robotnicy — 
ci którzy skutki wadliwe] organizacji pra-
cy bezpośrednio odczuwają. 

Drugi problem, który Interesuje wszyst-
kich to zarówno kwalifikacje robotników 
Jak 1 ludzi, zajmujących w fabryce po-
szczególne stanowiska kierownicze. 

Tym dwóm węzłowym problemom po-
święcone są przede wszystkim podjęte uch-
wały. 

Własne sprawy 
Konferencja się skończyła. Ludzie wy-

chodzą grupami, rozprawiają żywo. dzie-

lą sią uwagami na temat Jakiegoś wystą-
pienia Wiadomo, kuluarowe rozmowy, 
które są nieodzowną częścią każdego ze-
brania. 

Zastanawiam się nad tym zebraniem. 
Charakterystyczne: ludzi, mówiących o 
sprawach fabryki. Jak o swoich własnych 
Jest w Zakładach im. Świerczewskiego co-
raz więcej. To chyba Jest właśnie wyraz 
współzarządzania fabryką. 

Człowiekowi z zewnątrz, nie znajacemu 
stosunków w naszych fabrykach rzecz sią 
może wydać dziwna. Co w gruncie rzeczy 
obchodzą robotnika kłopoty ekonomiczne 
przedsiębiorstwa? Jeszcze gdyby chodziło 
o te kłopoty, które wiążą się bezpośrednio 
z Jego pracą, to co Innego, mogłoby to 
mleć wpływ na jego zarobki. Ale przecież 
na tym zebraniu mówiono także o wielu 
takich sprawach, które są zwykle dziedzi-
ną pracy dyrektora finansowego albo wy-
działu planowania. 

Ta wspólna troska o rozwój 1 losy fa-
bryki szerokiego aktywu robotniczego, to 
poczucie współodpowiedzialności — to jest 
właśnie samor2ąd robotniczy. Działalność 
samorządu dopiero się rozpoczęła, trudno 
więc przewidzieć, jak potoczą się dalsze 
Jego losy. Pewne doświadczenie jednak już 
Jest. 

Rok Istnienia rad robotniczych pokazał, 
że zyskały one bardzo pozytywny wpływ 
na pracę przedsiębiorstw przemysłowych. 
Rady działały zaś w pcj:!dynkę a oljecnie 
zyskały silnych sojuszników. Wyniki po-
winny więc być Jeszcze lepsre. Przyszłość 
wykaże w jakim stopniu praktyka potwier-
dzi te założenia. 

Celina KULIK 

Konsulaty polskie we Francji 
PODEJMOWAŁY PRZEDSTAWICIELI POLONII 

z okazji Święta Narodowego 22-go Lipca, 
we wszystkich konsulatach polskich we 
Francji odbyły się przyjęcia dla Polonii. 
P A R Y Ż 

21 lipca wieczorem odbyło się przyjęcie 
dla Polonii okręgu paryskiego. Licznie przy-
bywających Polaków witał konsul general-
ny, p. Edward wychowaniec oraz wicekon-
sul p. Mieczysław Wojciechowski. Przyjęcie, 
po raz pierwszy zorganizowane w lokalu 
przy ulicy Lauriston 74. upłynęło w miłej, 
serdecznej atmosferze. Wśród zebranych 
gości był obecny p. ambasador Stanisław 
Gajewski. 

L ILLE 

W zabytkowym budynku polskiego kon-
sulatu generalnego w Lille przy boulevard 
Carnot otwarły się w niedzielą po połud-
niu wszystkie salony. Z wielu stron depar-
tamentów Nord i Pas de Calais Już koło 
3-eJ godziny zaczęli się schodzić goście. 
Starzy 1 młodzi, działacze najrozmaitszych 
związków 1 organizacji. Wszystkich witali 
gospodarze: konsul generalny mgr M. Za-
miara oraz konsul Tadeusz Wegner. 

Przemówienia okolicznościowe wygłcssill : 
Konsul generalny U. Zamiara, E. Barci-
szewski — działacz CGT. S. Kubiak w 
Imieniu Polonii z Avion 1 członków Stowa-
rzyszenia Obrony Granic na Odrze 1 Ny-
sie oraz p. Nikodem Szmalec z Rouvroy. 
którego przemówienie szczególnie wzruszy-
ło wielu obecnych. „Objechałem wiele kra-
jów świata, ale najbardziej podoba ml sią tych trz>ch reprezentacji nie była skoor-

JUŻ ZA T Y D Z I E Ń 
«TYGODNII \ POLSK I» 

OGŁOSI 
WYNIKI KONKURSU 

NA NAJP lĘKNIEJSZE 
DZIECKO POLSKIE 
we Francji i W Belgii 

Przyjęcie 
w Ambasadzie PRL 
z okazji 22 lipca 

22 lipca, w dniu polskie-
go Święta Narodowego, 
Ambasador Polskiej Rze-
czypospolit-ej Ludowej w 
Paryżu — pan Stanisław 
Gajewski, wydał przyjęcie 
w salonach Ambasady. 

mój kraj..." — zakończył p. Szmalec, gór-
nik, który przewędrował w swoim długim 
życiu Syberię. Mandżurię, Mongolię, ob-
jechał cały świat ,aby wreszcie wylądować 
w gościnnej Francji. 

Po wzniesieniu toastów zapanowała już 
bardziej nieoficjalna towarzyska atmosfera. 
Liczni goście skupiali się w grupki, żywo 
rozmawiali komentując treść wygłoszonych 
przemówień Spotkało się też utaj trzech 
byłych żołnierzy AK: p. Moszczyński z 
Ostricourt, p. Szydłowski z Bruay en Ar-
tois 1 p. Jerzy Krysiak z Hautmont — 1 
wspomnieniom nie było końca. Żywe roz-
mowy toczyli też były sekretarz CZP p. 
Roskosz 1 sekretarz Związku Kupców Pol-
skich we Francji p. Wojciechowski z kon-
sulem Zamiarą. Prezes Związku Towa-
rzystw Muzycznych we Francji p. Pasz i 
p. Walczek, skarbnik tego Związku wi-
tali się przyjacielsko z prezesem klubu 
sportowego ..Unia" z Bruay en Artois p. 
Adamem Ryską, który przybył wraz z se-
kretarzem 1 skarbnikiem klubu. 

W godzinach wieczornych opuszczali 
wszyscy gościnne progi konsulatu polskie-
go. 
LYON 

Dla uczczenia święta narodowego zebrali 
się licznie Polacy w niedzielę 20 lipca w 
Konsulacie PRL w Lyonie. Przybyli nie 
tylko mieszkańcy Lyonu 1 bliskich okolic, 

. ale nawet 1 piędziesięcioosobowa grupa z 
Saint-Etienne. 

Przemówienie konsula p. Józefa Polaka 
było serdecznym apelem o zgodę 1 jedność 
wychodźstwa, o przyjęcie hasła: wszystko 
dla Polski, wszystko dla wzmocnienia przy-
jaźni między Polską a Francją, Rodzicom 
1 nauczycielom przypomniał konsul o po-
trzebie kultywowania języka polskiego 1 
tradycji polskich wśród młodego pokole-
nia. 

Na uroczystości była obecna delegacja 
Stowarzyszenia Francuzów, były.h deporto-
wanych do pracy na barkach 1 w portach 
Odry. P. Andre Simiand, przewodniczący 
zarządu krajowego des Anciens Mariniers 
Oder-Elbe-RKin życzył w swym przemówie-
niu pomyślnych wyników pokojowej pracy 
narodowi polskiemu, który okazał tak nie-
zwykłą odwagę 1 waleczność w czasie -«-
tatnlej wojny. 

Delegacja ofiarowała konsulowi Polako-
wi pły'.ę z nagraniem uroczystości, w której 
uczestniczyła w zeszłym roku we Wrocła-
wiu. 1-go września 1957 roku odbyło się 
tam odsłonięcie tablicy pamiątkowej, ufun-
dowanej przez Stowarzyszenie, ku czci ofiar 
deportacji. 

W miłej atmosferze, na rozmowach 
tańcach 1 przy bufecie upłynęła reszta wiel 
czoru. 

Również konsulowie w Tuluzie 1 Nancy 
podejmowali Polonię w dniu Święta Naro-
dowego. 

Dyskusja w sprawie młodzieży 

«WINI PONOSZĄ 
R O D Z I C E » 
w da lszym c i ągu p ł yn ą do redak-

cj i listy od Czyte ln ików, dotyczące 
prob lemu polskie j młodz ieży n a emi-
grac j i . Wypow iedz i są dyskusyjne , 
sprzeczne w ocenach I pog l ądach . Bę-
dz iemy je nada l pub l i kować na ła-
mach , ,Tygodn ika" , poczem zabierze 
głos redakcja . Oto obszerne f ragmenty 
l istu, przys łanego przez p. Józefa Ku-
ciaka w Mulhouse. 

Dr o g i Tygodniku, co do mych myśli 
na temat ..odchodzenia nasze] mło-
dzieży od polskości" to mole myśli są 

takie: w dużej mierze są tu rodzice winni, 
ich jest to wina, ze dzieci nic nie wiedzą o 
Polsce, bo w każde dziecko trzeba wpajać 
miłość do ojczyzny jak tez i mową ojczystą 
od najmłodszych lat. W bardzo wielu, ro-
dzinach dzieci nawet nie umieją mówić po 
polsku, to jest smutne, ale niestety praw-
dziwe. Naturalnie nie wszyscy są tacy. są 
rodziny których dzieci mówią bardzo dobrze 
po joolsku. ale takich rodzin jest tu bar-
dzo mało. Może jest to wina. że do tej 
pory nie było tu w Mulhouse porządnego 
nauczyciela, a może jeszcze coś innego. Ja 
też mam dzieci, trzy córki: one też nie 
umieją po polsku, a to dlatego, że żona 
moja jest tutejsza i nie rozumie po polsku. 
al3 mamy teraz nauczyciela polskiego, wiąc 
posłaliśmy dwie do tej szkółki, żeby one 
się nauczyły polskiej mowy. i ja będę po-
magał mym dzieciom kiedy tylko mi czas 
na to pozwoli, żeby kiedyś jak mi la to 
pozwoli budżet mogły pojechać ze mną 
do kraju i mogły sią rozmówić. 

Ja dużo nie obcują z tutejszymi Pola-
kami. bo czas mi na to nie pozwala. 

Jednego razu spotkałem pewnego kole-
gą. który był ze mną w obozie jeńców wo-
jennych. Naturalnie zaczęły się pytania, 
jak idzie, co słychać itd. W pewnej chwili 
ja jemu mówię, że wybieram się w odwie-
dziny do Polski, żeby po 18-tu latach od-
wiedzić ojczyznę i matkę i zapytałem tego 
jegomościa czy nie zamierza też jechać 
do kraju, to mi odpowiedział, że tam nic 
nie zgubił i nie ma nic do szukania, dla 
niego jest tam ojczyzna gdzie on ma chleb. 
Skąd mogą dzieci takich rodziców mieć 
przywiązanie do Polski, gdy taJci przykład 
mają od rodziców. A ten mój znajomy ma 
czworo dzieci. 

Inni są tacy: jeszcze ojciec i matka są 
Polakami a dziecko przepisuje sią na Fran-
cuza żeby dostać zapomogę na zapłatę 
szkoły ,a to jest bardzo dużo, bo aż trzy 
tysiące franków miesięcznie, na auto czy 
skoter są pieniądze, tylko dla dziecka nie 
ma. 

Są znów rodziny, któT. w ogóle nie roz-
mawiają z dziećmi po polsku i na zapy-
tanie dlaczego tak czynią, odpowiadają: 
po co dziecko męczyć polską mową, prze-
cież my nie powrócimy do Polski. 1 dla-
tego tez dzieci i młodzież odchodzą od pol-
skości, bo dają tego prz-klad właśni ro-
dzui i to jest moja myśl — jacy ror^zice 
takie i dziecko. 

Proszę mi wybaczyć, źe tak napisałem, 
ale ja inaczej nie mogę. ja jestem Pola-
kiem, tez cierpiałem przez pięć lat w nie-
wóli i przed wojną też była bieda, ale oj-
czyzny nie wyrzeknę sią nigdy, bo ojczyz-
na jest tylko jedna tak jak tylko jedna 
jest matJca i niJct jej nie zastąpi. 

Po powrocie z kraju opiszą i wyślę da 
Tygodnika moje przeżycia i wrażenia z 
Polski. 

Z serdecznym pozdrowieniem 

Józef KUCIAK 



POLSKI «KRET» 
- PODZIEMNY SPUTNIK 

ROBI KARIERE 
polski wyna l azek „K re t " zrobi ł w c i ągu 

ostatn ich miesięcy zawro tną kar ierę . 
Skons t ruowany przed t r zema laty przez 
p r a cown i ka r a t cwn i c twa okrętowego - -
Wik to ra Z ienz iewicza , d la potrzeb ratow-
n ic twa przy w y d o b y w a n i u w raków zato-
p ionych statków — został wys taw iony n a 
tegorocznych Targach Poznańsk ich . 
„ K r e t " u m o ż l i w i a m iędzy i n n y m i prze-
prowadzen ie kabl i i p rzewodów podziem-
nych bez r o zkopywan i a terenu. Ma Tar-
gach za interesowało się n i m około 50 
f i rm zagran i cznych z k i l kunas tu k ra j ów , 
w t ym z USA, NRF , i Franc j i . Nabycie 
l icencj i l ub też z amów ien i e w Polsce 
większych part i i u r z ądzen i a było tema-
tem wie lu konferencj i „Meta lexpor tu " . 

„K re t " zyskał sobie n a Targach m i a n o 
podz iemnego spu tn ika . 

W ik to r Z ienz iewicz , wyna l a zca „K re t a " , 
podp isa ł p i s emną u m o w ę l i cency jną z 
„Me ta l expo r t em" na produkc ję tego urzą-

dzen ia w k r a j u I sprzedaż za gran icę . 
W y n a l a z c y zabezpieczono ca łkowic ie pra-
w a f i n ansowe do dochodów z p rodukc j i 
„K re t a " . 

Urządzen ie to m a kształt pocisku dłu-
gości 1 metra , po łączonego d ł u g i m gumo-
w y m przewodem ze sprężarką powietrza . 
S ł u ży ono, Jak powiedz ie l i śmy , do prze-
c i ą g an i a pod z i em i ą kabl i , d r ą żen i a otwo-
rów w z iemi w cel j p rzeprowadzen ia rur 
itd. „K re t " może być u ż y w a n y w budów-
nictwie , w ra town ic tw ie okrę towym, łącz-
ności , geologi i , robotach wodno-kanai iza-
cy jnych . Zasada dz i a ł an i a jest bardzo 
p ros t a : wp rowadzany w g ł ąb z i em i po-
s u w a się sam i wychodz i w okreś lonym 
mie jscu . Wewną t r z z n a j d u j e się młot 
pneuma tyczny , który nada j e m u ruch , a 
k ierunek nada j e się na początku pracy. 
„ K r e t " Jest prosty w konstrukc j i , p r acu j e 
bardzo szybko i t an io . 

Tekst i foto : Jerzy BARANOWSKI 

WARSZAWSKIE UCZENNICE 
U KOLEŻANEK W NANCY 

w gościnę do uczennic z liceum Salnt-
Jeanne d'Are w Nancy przyjechało 14 lip-
ca 45 dziewczynek z warszawskiego liceum 
żeiiskiego im. Narcyzy Zmichowskiej. We-
sołe, chociaż zmęczone długą podróżą, 
dziewczęta witał na dworcu konsul polski 
oraz pani Charpentier — sekretarz okrę-

Gmach Liceum im ien i a Zm i chowsk i e j w Warszawie . 

gowej komisji UNESCO w Nancy i profe-| 
sor liceum Im. Jeanne d'Arc. Po kilku-
dniowym odpoczynku w internacie szkol-i 
nym polskie uczennice rozpoczną zwie-
dzanie Francji. W najbliższym czasie prze-
widuje się wycieczkę do Nicei, Chamonlx 
1 Paryża. 

! Z kolei we wrześniu 
wyjadą do Warszawy 
francuskie dziewczęta, u-
czennicf liceum Salnt-
Jeanne d'Arc z Nancy 1 
tjędą podejmowane przez 
swoje polskie koleżanki z 
liceum Narcyzy Zmichow-
skiej. Cała ta ciekawa 
wymiana odbywa się pod 
patronatem UNESCO. 

UNESCO w 100 szko-
łacli 32 krajów świata 
prowadzi eksperyment pe-
dagogiczny, polegający 
na tym, że programy 
tych szkół zostały rozsze-
rzone 1 wzbogacone o ele-
menty, które rozwijają 1 
umacniają ducha przy-
jaźni 1 współpracy mię-
dzy narodami, pomagają 
wzajemnemu poznaniu i 
zbliżeniu narodów, po-
głębiają znajomość i sza-
cunek dla praw naro-
dów i człowieka. Metody 
realizacji tych założeri o-
blerają sobie dowolnie 
poszczególne szkoły, a 
wyniki publikują w fa-
chowej prasie pedagogicz-
nej swego kraju oraz w 
krajowych 1 międzynaro-
dowych biuletynach UNE-
SCO. I tak na przykład 
pedagodzy polscy stwier-
dzają że eksperyment ten 
nie tylko spełnia plano-

Z głębi z iemi ukazu je się ostrze pocisku — to „Kre t " . 

wane założenia, ale. jak wiadomo, wpły-
wa również dodatnio na ogólne poszerze-
nie horyzontów ucznia, na jego wiedzę 1 
wielostronność zainteresowań. 

Otóż ogólnokształcące żeńskie liceum 
Im. Zmichowskiej należy właśnie do szkół 
realizujących eksperyment UNESCO. A 
krajem, którym szczególnie Interesują się 
uczennice — jest Francja. U Zmichowskiej 
jest znacznie więcej godàn lekcyjnych ję-
zyka francuskiego, niż w Innych szkołach, 
więcej, niż przewiduje normalny program, 
mówi się o Francji na lekcjach geografii, 
historii. Są też ,,lekcje UNESCO" — Jed-
na z nich miała na przykład za temat — 
Paryż, inna — sztukę francuską. Na ,,lek-
cjach UNESCO" mówi się też o deklara-
cji praw człowieka, o prawach kobiety 
ltd. 

Pewnego dnia na ulicę Klonową do 
szkoły listonosz przyniósł Ust z piecząt-
ką Nancy. Liceum im. Joanny d'Arc przed-
stawiło następującą propozycję : my też 
jesteśmy eksperymentalną szkołą UNES-
CO. nasza szkoła Interesuje się Polską, 
zorganizujcie nam wycieczkę do Polski. 
Niestety, prośby tej nie udało się wówczas 
zrealizować. Ale od tej chwili uczennice 
warszawskie nawiązały korespondencję z 
dziewczętami z Nancy. Rozpoczęła się wy-
miana zdjęć, pocztówek, powstały albu-
my, w których dziewczynki umieściły fo-
tografie swych miłych korespondentek. 

A potem na zjeździe przedstawicieli szkół 
UNESCO w Chamonlx pani Fillńska z 
Warszawy osobiście skontaktowała się z 
p. Charpentier z Nancy. No, 1 z tego kon-
taktu wynikła tegoroczna wymiana. 

B. O. Przygo towan ia przed wy jazdem. 



Tydzień we Francji... 
Jednym z najciekawszych wydarzeń poli-

tycznych ubiegłego tygodnia w samej Fran-
cji był zapewne Kongres Narodowego Zwią-
zku Nauczycieli w Breścle. 

Przypomnijmy, ie Związek ten grupuje 
dużą część francuskiego ciała pedagogic2i-
nego, że odpowiedział on niedawno pozy-
tywnie na ajjel przewodniczącego Ligi Praw 
Człowieka — IJaniel Mayera co do utwo-
rzenia ,,kartelu lewicy" we Francji. 

Przedmiotem narad nauczycielstwa fran-
cuskiego były oczywiście zagadnienia natu-
ry pedagogicznej, ale kongres o którym mo-
wa był również poważną demonstracją po-
lityczną. 

Główny referent — Denis Forestier. po-
święcił część swego referatu sprawozdaw-
czego problemowi algierskiemu, wyrażając 
przekonanie, że jego rozstrzygnięcie może 
nastąpić Jedynie drogą negocjacji z walczą-
cymi Algierczykami. W tym duchu utrzy-
mana Jest także końcowa rezolucja Kon-
gresu. 

Prawie Jednomyślnie Kongres wypowie-
dział się także przeciwko Jakiejkolwiek for-
mie ..osobistej władzy" we Francji oraz od-
rzucił ..wszelką karykaturę ustroju parla-
mentarnego. pozbawiającą de facto praw 
reprezentację narodową 1 zmierzającą do 
ustanowienia władzy osobistej pod Jakąkoł-
wiekbądż formą". 

Nauczycielstwo francuskie wypowiedziało 
się także w końcowej rezolucji za wolnością 
Informacji we wszystkicłi dziedzinach. 

Skoro mowa o informacji, to warto 
wspomnieć, że minister odpowiedzialny za 
nią w państwie — p. Jacques Soustelle. 
skompletował w ubiegłym tygodniu swój 
resort szeregiem osobistości, które odegrały 
pierwszorzędną rolę w wydarzeniach z 13 
maja. Między innymi przedstawicielem mi-
nisterstwa informacji na Algierię został Lu-
clen Neuwirth, dotychczasowy rzecznik Al-
gierskiego Komitetu Ocalenia Publicznego. 

Głównym zadaniem nowego ministra in-
formacji jest w tej chwili przygotowanie re-
ferendum nad nową Konstytucją, której 
główne zarysy zostały Już nakreślone (pi-
saliśmy o tym w ubiegłym tygodniu) i któ-
rej projekt ma zostać poddany w tym ty-
godniu pod dyskusję specjalnej komisji 
ekspertów. 

Zanim Jednak Jeszcze tekst nowej kon-
stytucji znany Jest publiczności — Już roz-
gorzała poważna propoganda za nią. Re-
ferendum październikowe będzie swego ro-
dzaju sprawdzianem tego co myślą Francu-
zi o poczynaniach rządu. 

Ostrą walkę z referendum zapowiadają 
komuniści, w czasie narodowej konferencji 
FPK. która miała miejsce w ubiegłym ty-
godniu, sekretarz partii, Maurice Thorez, 
wezwał wszystkich swych towarzyszy do 
zdwojonej aktywności w okresie poprze-
dzającym referendum. Thorez określił pro-
jekt konstytucji. Jako zmierzający ,,do 
uwiecznienia władzy osobistej poprzez us-
tanowienie prezydenckiego ustroju, ustroju 
w którym cała władza będzie skoncentro-
wana w rękach prezydenta Republiki..." 

Zanim nastąpi referendiun, Francję cze-
kają Jeszcze dość trudne cłiwile na polu 
gospodarczym. Udana pożycia wewnętrzna 
przyczyniła się coprawda poważnie do zrów-
noważenia budżetu i>aństwa, ale wydatki 
— zwłaszcza Jeżeli cłiodzl o wydatki woj-
skowe — nie maleją, a rosną. 

W tych warunkach premier francuski 
musiał zapowiedzieć przedstawicielom zwią-
zkowym (kolejarzom 1 pracownikom insty-
tucji użyteczności publicznej), że nie ma 
teraz mowy o podwyżkach płac, aczkolwiek 
są one w zasadzie usprawiedliwione. 

Generał de Gaulle chce wrócić do tego 
tematu dopiero na Jesieni, raczej Już po 
październikowym referendum. Koła rzą-
dowe liczą na to, że okres urlopowy pozwo-
li na utrzymanie spokoju na froncie socjal-
nym 1 że rewindykacje robotnicze (zwłaszcza 
Jeżeli chodzi o sektor publiczny) nie dadzą 
się aż do jesieni odczuć. 

lACDAB 

/ f hem.n Or'Cf % 

...I na świecie 
W y b u c h na Bliskim Wschodz ie 

wstrxqsnqł światem 

WYPADKI na Bliskim Wscłiodzle od-
biły się głośnym echem na całym 

świecie i usunęły na dalszy plan 
wszystkie inne sprawy międzynarodowe. 

Jakie czynniki wchodzą tu w grę. i dla-
czego przewrót w Iraku wywołał tak go-
rączkową działalność — militarną, poli-
tyczną i dyplomatyczjią — wielkicłi mo-
carstw? 

Rzućmy okiem na mapę Bliskiego 1 
Środkowego Wschodu. Położony na skrzy-
żowaniu dróg wiodących z Kaukazu w 
ZSRR do Zatoki Perskiej, a także łączą-
cych Morze Śródziemne z Morzem Kaspij-
skim, umieszczony w sercu państw arab-
skich, Irak stanowi kluczową pozycję 
wszelkich działań : strategicznych, politycz-
nych i gospodarczych w tej strefie. 

Po obaleniu feodalnej monarchii, nowy 
rząd republikański Iraku włączył się do 
obozu, dążącego do tak zwanego ..panara-
bizmu", czyli zjednoczenia niezawisłych 
krajów arabskich, którego myślą prze-
wodnią jest przekonanie, że wspólnymi 
siłami b ^ ą one zdolne rozwiązać gnębią-
ce Je trudności. W samej rzeczy, każde z 
państw Bliskiego Wschodu posiada nie-
zliczone tiogactwa naturalrie, a przede 
wszystkim ropę naftową, to ,,czarne zło-
to", które rządzi światem. 

I.ecz mieszkańcy ich należą do najbied-
niejszych na świecie, gdyż nafta aratiska. 
Jak dotąd, nie była zużytkowana na bu-
dowę i rozwój ich krajów. Dochod.v z niej 
w ogromnej większości szły do kas wiel-
kich zachodnich towarzystw naftowych, a 
częściowo do kieszeni drobnej garstki ksią-

' żąt i dworow feodalnych państw arab-
skich. 

DO N A S Z Y C H C Z Y T E L N I K Ó W 
A M A T O R Ó W P Ł Y T 
Kto z naszych Czytelników pragnie zakupić płŷ ^Y ] 

(microsillons) z pięknymi piosenkami ,,Śląska" i , ,Ma- ' 
zowsza", niech jak najszybciej zwróci się (do Recdakcji ! 
,,Tygodnika Polskiego". I 

Możemy (dostarczyć te płyty po niezwykle atrak-
cyjnej cenie, specjalnej dla naszvch Czytelników. 

PŁYTY 33 1/3 Obr. — 25 cm . P I O S E N K I : 
t. 0024 — Karolinka — Sprzeczka — Hej, mój Jasinek — Gdybym to ja miała — 

Ondraszek — Słoneczko — Bandoska opolska — Piloreczka. 
Cena wraz z kosztami przesyłki : 1.400 f r anków . 

L 0003 — lo 1 Hola — Pud borem — Kawaliry — Bandośka — Ogarek — prze-
pióreczka — t-yraneczka — Dolina. 
Cena wraz z kosz tami przesyłki : 1.400 f r a nków . 

L OOS6 — Polonez warszawski — Laura i Filon — Co ja m.yślę — Dwa serduszka — 
Gęś wodą — Przyśpiewki wielkopolskie — Krakowiaczek — Furman. 
Cena wraz z kosz tami przesyłki 1.400 f r a nków . 

1̂ 0153 B - Idą Górale — llanulinka — Coś tam w lesie — Koł.s sanka — Idzie 
górnik — Na kopalni — Froncek — Trzysta Buczków — Hen daleko — 
Pod moim okienkiem — Dzia<lek. 

P Ł Y T Y 45 Obr. — 17 cm. T A ł« C E : 
.N 004«> — Marsz bohaterów Warszawy — Krakowiaki — Podkóweczki dajcie ognia 

Od sąsiada do sąsiada. 
^ Cena wraz z kosztami p r zesy ł k i : 800 f r anków . 
¡N 0047 — Gęś się w rowie pasie — Zosia figlarka — Po fajerancie — łłżnij Walenty. 

Cena wraz z kosztami przesyłki : SOO f r anków . 
Wszelkie zamówienia dostarczamy w paczkach ..Contrę Beud)Oursement" 

w 24 godziny po otrz.vnianiu zamówienia. 

Prenumeratorzy . .Tygodnika" proszeni sq o nadsy-
łanie zamówień. Czytelnicy załączę przy 

zamówieniu niniejsze ogłoszenie. 

-Polityka mocarstw anglo-saskich dążyła 
stale do tego. aby dzielić świat arabski; 
ostatnio, przeciwstawiała Egiptowi i Syrii, 
Już połączonym w Zjednoczoną Republikę 
Arabską, feodalne monarcłiie Iraku, Jor-
danii, Arabii Saudyjskiej. Jeszcze niedaw-
no, Liban znajdował się również w stre-
fie wpływów tych mocarstw, lecz od dwu 
miesięcy Jest on rozdarty wojną domową 
— zwolennicy panarabizmu walczą przeciw 
pro-zachodniemu rządowi Chamouna. 

Przykład Iraku, który produkuje rocznie 
35 milionów ton nafty i posiada trzy waż-
ne rurociągi naftowe, może być zaraźliwy : 
może pociągnąć za sobą małe księstwa na 
wybrzeżu Zatoki Perskiej, wśród których 
Kuweit, ta ,,czarna perła" Wschodu do-
starcza rocznie 60 milionów ton ropy naf-
towej i posiada rezerwy równe sumie bo-
gactw naftowych Stanów Zjednoczonych; 
może wywołać dalej przewrót w Arabii 
Saudyjskiej, która otwarcie skłania się do 
neutralizmu Nassera 1 zagrozić istnieniu 
przepotężnego amerykańskiego towarzystwa 
naftowego ,,Aramco '. eksploatującego naf-
tę arabską; może wreszcie rozciągnąć się 
i na. Iran (produkcja 35 milionów ton 
nafty), gdzie już siedem lat temu rozpo-
czął się silny ruch o nacjonalizację złóż 
naftowych. A to wyzwolenie gospodarcze, 
jak zawsze, szłoby w parze z wyzwoleniem 
narodowym dotąd częściowo skolonizowa-
nych krajów, i z utratą licznych baz stra-
tegicznych Zachodu. 

Wie lk ie mocarstwa działają 
Obawa przed tego rodzaju rozwojem tłu-

maczy szereg posunięć, dokonanych przez 
mocarstwa w ciągu ostatnich dni dziesię-
ciu. kiedy każdy dzień .nieledwie każda 
godzina prz.ynosiły światu nowe sensacyjne 
wiadomości. 

Naz^ajutrz po przewrocie w Iraku, od-
działy morskiej piechoty amerykańskiej, w 
liczbie około 5.000, wylądowały na wybrze-
żu Libanu, aby wzmocnić pozycje rządu 
Chamouna w walce z powstańcami i prze-
ciwdziałać ostatecznemu przejściu tego 
kraju do obozu zjednoczonych krajów 
arabskich. Przeszło 60 okrętów wojennych 
6-ej Floty amerykańskiej ześrodkowano w 
bliskości Bejrutu. 

Ze swej strony, spadochroniarze brytyj-
scy, w liczbie 2.000, opuścili bazę na Cy-
prze i wylądowali w Jordanii, na wezwanie 
króla Hussejna, kuzyna zabitego króla Ira-
ku, Fejsala. Hussejn domaga się pomocy 
także ze strony amerykańskiej, aby, jak 
oświadcza, ,,odzyskać Irak". Brytyjska 
piechota morska wylądowała również w 
okolicach Tobruku w Libii, aby. Jak twier-
dzi rząd angielski, zapewnić obronę Libii. 

Jednocześnie około 2.000 żołnierzy ame-
rykańskich, przewiezionych na 150 samo-
lotach do Turcji, zostało skoncentrowanych 
w ważnym węźle strategicznym Adana. 

Francja wysłała na Morze Śródziemne 
krążownik ..De Grasse", który krąży w 
bliskości Bejrutu, dla ochrony ..życia i 
mienia obywateli francuskich w Libanie". 

W tym samym czasie, w Waszyngtonie 
odbywały się ważne rozmowy dyplomatycz-
ne między przybyłym tam ministrem Spraw 
Zagranicznych Anglii. Selwyn Lloydem, a 
prezydentem Eisenhowerem 1 p. Dullesem. 

Ta gorączkowa działalność mocarstw 
anglo-saskich wywołała żywą reakcję w 
Moskwie. W notach skierowanych do 
Waszyngtonu i do Londynu, rząd radziecki 
określił interwencję anglo-amerykańską w 
Libanie i Jordanii Jako ..agresję na kraje 
Bliskiego Wschodu, której istotną przyczy-
ną Jest chęć utrzymania panowania kolo-
nializmu'. 

Rząd radziecki domaga się wycofania sił 
anglo-amerykańskich z tych krajów i oś-
wiadcza. że ,,nie rzędzie mógł pozostać obo-

jętnym i biernym wobec rozgrywających się 
w pobliżu jego granic wypadków". 

Poza tym, siły radzieckie — lądowe, 
morskie i powietrzne — rozpoczęły wiełkie 
manewry na granicy Iranu i Turcji na 
terytorium ZSRR i Bułgarii. W samej 
Moskwie, odbył}' się burzliwe stutysięczne 
demonstracje przed ambasadą Stanów Zjed-
noczonych. 

Wreszcie istotną sensację wywołała krót-
ka i nieoczekiwana wizyta w Moskwie pre-
zydenta Nassera, który. Jak twierdzi ogło-
szony komunikat, ..zbadał wraz z premie-
rem Chruszczowem możliwości zapewnienia 
pokoju i niepodległości państwom arab-
skim". 

Nawy republikański rząd Iraku został 
uznany nie tylko przez Zjednoczoną Repu-
blikę Arabską .lecz i przez ZSRR, Chiny, 
Polskę, Jugosławię i inne republiki ludo-
we. Komentując ten krok rządu polskiego, 
warszawska ,,Trybuna Ludu" pisze, że 
,,wyraża on stanowisko Polski wobec poli-
tyki pokoju i neutralności, proklamowanej 
przez nowy rząd Iraku, wobec polityki dą-
żącej do złagodzenia napięcia na Bliskim 
Wschodzie i na całym świecie". 

Równolegle, inna rozgrywka odbywa się 
na arenie Organizacji Narodów Zpcdnoczo-
nych w New Yorku, gdzie rezolucja Sta-
nów Zjednoczonych, proponująca wysianie 
na Bliski Wschód sił międzynarodowycłi 
ONZ była zwalczana przez Związek Ra-
dziecki, który domaga się wycofania z tej 
strefy wszystkich obcych sił zbrojnych. 

Wobec tego, że żadna z tych rezolucji 
nie otrzymała koniecznej większości w Ra-
dzie Bezpieczeństwa, oba mocarstwa posta-
wiły sprawę zwołania nadzwyczajnej sesji 
ogólnego Zgromadzenia ONZ. 

Za i przeciw rokowaniom 
,,u szczytu" 

Lecz bodaj czy nie największą ,,bom-
bą" była ostatnia inicjatywa ZSRR. W 
osobistych orędziach, skierowanych do 
Eisenhowera, Mac Miliana, de Gaulle'a i 
Nehru, Chruszczow, oświadczając, że 
,,świat przeżywa godziny decydujące dla 
historii ludzkości", proponuje zwołanie w 
jak najbliższych dniach konterencji szefów 
rządów Stanów Zjednoczonych, Anglii, 
Francji, ZsRR i Indii, przy udziale gene-
ralnego sekretarza ONZ p. Hammarskjoel-
da, dla powzięcia natychmiastowych środ-
ków, aby położyć kres przygotowującemu 
się konfliktowi wojennemu". 

Premier Indii, Nehru, wyraził zgodę. Jeśli 
Nehru, wyraził już swoją zgodę — jeżeli 
pozostali szefowie państw dadzą odpowiedzi 
pozytywne. W chwili gdy oddajemy numer 
do druku ostateczna odpowiedź szefów 
państw zachodnich na propozycję Chrusz-
czowa nie jest Jeszcze znana. Według ostat-
nich przewidywań korespondentów praso-
wych Zachód nie odrzuci całkowicie propo-
zycji radzieckiej, będzie dążył jednak do 
spotkania w późniejszym terminie. 

Opinia publiczna bardzo żywo rozważa 
argumenty za i przeciw przyjęciu inicjaty-
wy radzieckiej. Propozycja rokowań padła 
na żyzną globę w Anglii, gdzie nie tylko 
socjalistyczna Partia Pracy, ale i opinia 
liberalna ,a nawet częściowo konserwatyści 
domagają się wycofania wojsk brytyjskich 
z Jordanii 1 Libii. ..Problemy Bliskiego 
Wschodu nie mogą być rozwiązane drogą 
zbrojnej interwencji", oświadczyło kierow-
nictwo Partii Pracy. 

Ten sam punkt widzenia wyrażony został 
przez paryski ..Monde", i poparty prze» 
większość prasy francuskiej. 

W ostatnich dniach, szereg pism wyraziło 
przekonanie, że kryzys będzie rozwiązany 
tylko w toku szerokich rokowań między 
państwami Wschodu i Zachodu. Czy prze-
widywania te się urzeczywistnią, dziś jesz-
cze niewiadomo. l.ecz pewnym Jest, że takie 
rozwiązanie odpowiadałoby pragnieniom og-
romnej większości ludzi na całym świecie. 



PROSTO Z POLSKI 
Porskie włókna 

syntetyczne 
Polska jest poważnie opóźniona 

w produkcji włóliien syntetycz-
nych. Obecnie istnieje tylko jed-
na wielka iabrj'ka produkująca 
włólino typu steelonowego. Jest to 
kombinat przemysłowy w Gorzo-
wie. Ostatnio zapadła jednak de-
cyzja znacznego przj-śpieszenia 
rozbudowy tej gałęzi przemysłu. 
Przede wszystkim zwiększona bę-
dzie produkcja steelonu do 12.000 
ton w roku 1965. 

Przewiduje się także zakup li-
cencji na produkcję włókna typu 
orłon. Fabryka orlonu ma być 
oparła o wykorzystanie bogatych 
źródeł gazu ziemnego, odkrytych 
niedawno w rejonie Lubaczowa w 
województwie rzeszowskim. W ro-
ku 1965 Polska powinna już pro-
dukować co najmniej 7.000 ton or-
lono rocznie. Prowadzone są tak-
że pertraktacje na temat zakupu 
licencji na prodiiitcję innego typu 
włókna syntetycznego, mianowi-
cie terylenu. 

Zegarki z Błonia 
Zegarków ręcznych dotąd w 

kraju nie produkowano, a cale 
zapotizebowanie, polirywane było 
z importu między innymi ze 
Szwajcarii, Francji, Niemieckiej 
Repimiiki Demokratycznej i ZSRR. 

Wreszcie postanowiono uruclio-
mić produkcję zegarków w kra-
ju. Będą to zegarki o średniej ja-
kości i .- t̂osnnkowo łanie, liczy się 
bowiem, że. import wyższych ga-
tunków zostanie utizymany. Obec-
nie trwa już budowa nowej fabry-
ki w ISłoniu pod Warszawą. W 
roku 1961 wyprodukuje ona pierw-
szą partię zegarków w ilości 20 
tysięcy sztuk, a do roku 1965 osią-
gnie pełną zdołno.ść produkcyjną 
to znaczy 800.000 sztuk rocznie. 

Mniej alkoholu 
Walka podjęta w Polsce z nad-

miernym zużyciem alkoholu za-
cz>'na przynosić pierw.sze pozy-
tywne rezultaty, .luż od kilku mie-
sięcy pojawiają sję sygnały, że 
sprzedaż alkoholu spada. Obecnie, 
po podsumowaniu pierw.szego pół-
rocza br. okazuje się, że ludność 
zakupiła o blisko 3..")00.0<)0 litrów 
czystego alkołinłu mniej niż w ro-
ku ubiegł,vm. Natomiast .spożycie 
wina utrzj-mało się mniej więcej 
na tym samym poziomie. 

Objaw jest więc niewątpliwie 
pocieszający. Można go złożyć na 
karb zarówno szerokiej akcji uś-
wiadamiającej, zaostrzonej kon-
troli ze strony milicji, jak i też 
posunięć typu administracyjnego, 
ograniczających sprzedaż alkoho-
lu. Zjawi.słiiem negatywnym jest 
natomiast wzrost ilości punktów 
nielegalnej produkcji alkoholu 
czyli tak zwanego — bimbru. Inna 
rzecz, że nie wiadomo czy punk-
tów tych jest więcej, czy też wję 
cej się ich wykrywa dzięki spraw 
niejszej pracy władz ochrony 
skarbowej. 

Zapora pod Czorsztynem 
O.̂ ifatnie powodzie na Podkarpa-

ciu sprawiły, iż jeszcze raz wzno-
wiona została dyskusja na temat 
budowy zapory wodnej na Dunaj-
cu pod Czorsztynem. Przeciwnicy 
tej budowy argimientują, że może 
ona doprowadzić do zni.szczenla 
paiku narodowego w Pieninach, 
który jest jedynym w swoim ro-
dzaju rezerwatem przyrody, Zwo 
lennicy twierdzą natomiast, iż za 
porę można zaprojektować w ten 
sposób, iż park narodowy pozo 
stanie nietknięty. 

O.^tatnl projekt przewiduje stwo-
rzenie układu dwóch zhlorników 
i trzech hydroelektrowni. Pierw-
szy zbiornik, największy byłby 
zlokalizowany w Zielonych Skał-
kach w górę od Czorsztyna. Wo-
da odprowadzana byłab.v dwoma 

korytami. Jednym prowadzącym 
do tą.k zwanego przełomu Dunajca 
(zapewniałoby to utrzymanie sta-
łego poziomu wody na tym prze-
łomie) 1 drugim, podziemnym, 
którego ujście prowadziłoby do 
elektrowni wodne] w Tylmanowej. 

W Tylmanowej obok elektrowni 
znajdowałaby się druga, mniejsza 
zapora o pojemności zbiornika o-
koło 100.000 m3. Wreszcie kolo Ja-
zowska mieściłoby się trzecie pod-
wodne ujęcie 1 trzecia hydroelek-
trownia. W sumie system ten po-
zwalałby ną całkowite okiełznanie 
Dunajca, a trzy elektrownie wod-
ne mogłyby uzyskać moc około 
400 MW. 

Koszt całej Inwestycji wyniósł-
by około 2 miliardów złotycb. Czy 
będzie ona jednak zrealizowana 
— nie wiadomo. 

Na morskicłi szlakacli 
Polska marynarka handlowa 

obsługuje obecnie kilkanaście re-
gularnych łinii. Najbardziej oży-
wiony ruch panuje na nastę-
pujących szlakach : Gdynia -
Ameryka Południowa, Gdynia -
Indonezja - Wietnam - Chiny -
Japonia, Gdynia - porty USA, 
Gdynia - porty Bliskiego Wscho-
du - Morze Czarne. 

Do roliu 1965 przewiduje się 
znaczne zwiększenie liczby stat-
ków kursujących po tych liniach. 
1 tak : na trasie daleko wschod-
niej pracować będzie w tym cza-
sie 27 statliów, przeważnie tram-
pów o nośności 10.000 ton, na 
linii południowo-amerykailsklej 
około 13 statków, na linii pół-
nocno-arnerykaî isklej — 5 stat-
ków na trasie lewantyńskiej 
(Bliski Wschód i Morze Czarne) 
co najmniej 16 stalków. 26 Jed-
nostek przewidzianych jest dla 
obsługi Ballyku, basenu Morza 
Północnego oraz .'Vnglll. 

Oczywiście, w planach tych 
mogą jeszcze zajść zmiany, w 
zależności od układu koniunktu-
ry na rynku światowym. 

Wystrze lą pierwszą 
polską rakietę 

W niedługim czasie w krakow-
skiem nastąpi start pierwszej 
poi.skiej rakiely — RM-1. Jest 
ona dziełem konstrui\torów kra-
kowskiego oddziału T-wa Astro-
nautycznego Pidap wysokościo-
w.y tej rakiety sięga l.,')00 me-
trów, jej długość wynosi 820 
mm., średnica mm., ładunek 
paliwa waży 1 kg Rakieta będzie 
startować z wyrzutni. Może ona 
m. in. służyć do strącania lawin 
w górach. 

W Z I E L O N O C Ó R S K I E M 

Wśród mieszkańców Słubic od-
dawna krążą wieści, o istnieniu w 
rejonie tego miasta szczątków słu. 
pów granicznych, którymi Bole-
sław Chrobry ze swą drużyną u-
wieczniał na Odrze granice pań-
stwa polskiego. W najbliższym 
czasie, staraniem zielonogórskich 
placówek naukowych i archeolo 
gów, odbędą się szczegółowe po-
szukiwania zakopanych słupów. 

W B I A Ł O S T O C K I E M 

Do powiatu gołdapskiego napły-
wają nowi osadnicy, W tym roku 
osiedliło się ,59 rodzin. 33 spośród 
nich osiadło w państwowych gos-
podarstwach rolnych, 18 — we 
wsiach indywidualnych 1 8 w 
państwowych go.spodarstwach leś-
nych. W miarę odbudowy dal-
szych zagród spodziewani są no-
wi osadnicy. 
W R Z E S Z O W S K I E M 

Wojewódzki Zarząd Przemysłu 
Terenowego Materiałciw Budowla-
nych przeprowadza elektryfikację 
cegielni. Pozwala to na zautoma-
tyzowanie wjelu prac, które wy-
konywano dotychczas ręcznie, W 
chwili obecnej z energii elektrycz-

ne] korzysta 10 cegielni 1 4 beto-
nlamie. Prace elektryfikacyjne w 
dalszych cegielniach: Błażowa, 
Trzebuska, Łańcut. Stróże, Kie-
lanówka. Boguchwała, Nisko.-War-
choły 1 Sobieniów są już zapo-
czątkowane. 

Nad dalekim cichym fiordem 

— Jedna z największych wylę-
garni pstrąga w Foluszu wypuści-
ła już ze swych trzech zbiorników 
wylęgowych ponad pół miliona 
sztuk narybku pstrąga. Niedługo 
z wylęgami w Foluszu wpuści się 
do rzek podkarpackich półtora mi-
liona sztuk tego ginącego już ga-
tunku ryby. 

W K A T O W I C K I E M 

Mosiądz z jioplolów mosiężnych 
udało się otrzymać w hucie ..Bę-
dzin". Trwające od dwóch mie-
sięcy próby na odlewniach bloków 
mosiężnych uwieńczone zostały 
powodzeniem — po raz pierwszy 
w przemyśle hutniczym zastoso-
wano metodę, która pozwala bez 
uciekania się do skompliłiowanych 
urządzeń otrzymywać ze 100 kg. 
popiołu około 50 kg. mosiądzu. 
Huta ,,Będzin" zamierza Jeszcze w 
tym roku przystąpić do produkcji 
metalu nową metodą. Popiół do 
przeróbki będzie prawdopodobnie 
otrzymywała także z innych hut. 

— Wkrótce rozpocznie się w Ka-
towicach, kosztem 5 milionów zł. 
budowa fabryki odzieżowej, gdzie 
mieścić się będą warsztaty, maga-
zyny i wzorcownie spółdzielni im. 
Waryńskiego. Dzięki temu spół-
dzielnia będzie w stanie zatrud-
nić 500 nowych pracowników, a 
produkcja jej znacznie wzrośnie. 
Dotychczas spółdzielnia dostarcza-
ła odzieży wartości 38 milionów 
zł., w przyszłości wartość jej doj-
dzie do lOÓ milionów złotych. 

Po l ska b a z a geo f i z yc zna n a Sp i t sbergen ie ba rdzo się os ta tn io 
z a l u d n i ł a . Statek h y d r o g r a f i c z n y „ B a ł t y k " z a w i ó z ł nad Za tokę 
B i a ł y ch N ied źw iedz i 4« n a u k o w c ó w — ek ipę le tn i ą . Z i m o w a 
ek i p a wróc i do Po l sk i Jednak dop i e ro w e wr ze śn i u — toteż w 
ba z i e l u d n o teraz . Jak r z a d k o . Dz i ew ięć osób z tej bazy wyru-
szy ła zresztą da l e j n a p ó ł n o c — n a d f i o rd V a n Keu len , znaj-
d u j ą c y się n a 78 s t opn i u szerokośc i geogra f i czne j . P r o w a d z i 
s ię t a m n i e s ł y chan i « c i e k a w e obserwac je n a d co f an i em się 
l o dowców . D o ś w i a d c z e n i a z n a d f i e r du Van Keu len po zwo l ą wy-
j a ś n i ć w ie le t a j e m n i c z p r a d a w n y c h c zasów , k iedy to l odowce 
w y c o f y w a ł y s ię z t e r enu P o l s k i . 

Profesor Ró życk i p o k a z u j e swe j asystentce, m g r M icha l sk ie j , miej-

sce poby t u p ie rwsze j po l sk ie j w y p r a w y n a Sp i tsbergen w 1934 r oku 

n a d f i o r dem Van Keu len . 

W na j l i a r d z i e j p ó ł n o c n y m pa rc i e No rweg i i — Tromsee . 

N o w a g r u p a rusza n a p o d M f H o r n e u n « u . 



MIEDZY REJSAMI 

Poszycie kad ł uba stale trzeba przeg lądać . 

NIE MA n a świecie statków nieubezpie-
czonych. Każdy , nawet na jmn ie j s zy , 
przedstawia zbyt w ie lką wartość, by 

iego wlaściciel-armator cł iciał się naraz i ć n a 
Stratę bez żadnego odszkodowan ia . Statki 
ubezpieczone są w specja lnycł i towarzys-
twach m i ędzyna rodowych , które rządzą się 
s u r owym i przep isami . Jeden z tych przepi-
sów pow iada , że każdy statek mus i raz n a 
cztery lata zostać poddany ogó l nemu prze-
g l ądow i i remontom. 

Statki na leżące do po lsk ie j f loty handlo-
we j m a j ą do swojej dyspozycj i trzy ró żne 
stocznie remontovye, z których gdań ska 
• toczn ia jest na jw iększa — choć na jm łodsza . 

Gdańska Stoczn ia Remon towa , która daw-
nie j była częścią stoczni gdańsk ie j budują-
DeJ nowe statki , powsta ła Jako odrębne przed-
siębiorstwo w l ipcu roku 1952, i od czasu 
swojego pows tan i a jest stale rozbudowywa-
n a i unowocześn iana , bo i f lota nasza stale 
się rozbudowu je , stale coraz więcej s ta tków 
mus i przechodzić remonty kapi ta lne . 

W dyrekcj i stoczni uzyska l i śmy następują-
ce dane s ta tystyczne: od 1 s tyczn ia do 1 
czerwca br. w dokach gdańsk ie j stoczni re-
mon towe j wy remon towano 151 statków pol-
skich i 30 statków zagran icznych . Niezależ-
n ie od tego na dwuch statkach przeprowa-
dzono przebudowę maszyn . Maszyny pa rowe 
zas tąp iono mo to ram i s pa l i n owym i , to znaczy 
do stoczni w p ł y n ą ł statek, który pow iedzmy 

na zywa ł się S /S „ C w i r k a " , wyp ł y n i e M / S 
„ C w i r k a " . 

W Gdańsk ie j Stoczni Remon towe j p racu j ą 
ponad d w a tysiące robo tn ików. Większość z 
n i ch , to fachowcy wysokie j k lasy, choć nie-
wie lu robotn ików, a nawet i n żyn ie rów i 
techn ików, przekroczyło trzydziesty rok ży-
cia . Co tu dużo gadać , nawet nacze lny inży-
nier stoczni , Ryszard Erbel, l iczy sobie 33 
lata . Ale właśc iw ie n ie m a się czemu dz iw ić , 
ca ły nasz przemysł s toczniowy sk łada się w 
więkzości z ludz i bardzo m łodych , którzy 
często p ierwszy raz w życ iu morze zobaczyl i 
t rzynaście lat temu . Zespół trzydziestoletnich 
I n żyn ie rów pro jektował zresztą także statki 
iz ies ięciotysięcznik i , które, zdan i em wie lu 
zagran icznych f achowców n i czym nie ustę-
p u j ą odpow iedn im s ta tkom b u d o w a n y m w 
stoczniach, które ch l ub i ą się t radyc j ą gru-
bo starszą, n i ż wiek najstarszego polskiego 
•stoczniowca. 

Naczelny inżyn ier Gdańsk ie j Stoczni Re-
montowe j , Ryszard Erbel , pokazywa ł n a m 
dziesiątki podz i ękowań , które k i e rowana 
przez n iego stocznia o t r zyma ła od zagranicz-
nych a rma to rów za szybki i so l idny remont . 

W k a ż d y m razie ucieszyło nas, k iedy do-
wiedz ie l i śmy się, że Gdańska Stoczn ia Re-
mon t owa w pierwszych pięciu mies iącach te-
go roku zarob i ła d l a naszej gospodark i 120 
tysięcy do la rów w dewizach i ch lub i się 
bl isko 6 m i l i o n a m i z łotych czystego zysku. 

Wiesław NOWAKOWSKI s ta tk i spotyka ją się w dokach . 

Widok og« Iny stoczni gdańskie]. Foto : Jan KOSIDOWSKI 



Literatura polska dia Francuzów 
czyli dzieje twórczej namiętności 

Rozmawiamy ± panicj Simone MARCEL 
zała się w żadnego podręcznika. żadnego Jakakolwiek inna. W ir Przed rok iem ukaza ł a się w 

Pa ry ż u ks iążka , o którą dar-
mo byście dz is ia j pyta l i w 
ks ięgarn iach : „His to i re de la 
j-ittérature po lona i se " (des ori-
g ines au début du X i X ' siècle). 
Autorką jest pan i S imone 
Marcel , rodowi ta Francuzka , 
gorąca wie lb ic ie lka Mickiewi-
cza I entuz jas tka polskiej kul-
tury . Pan i Marcel nie jest z 
wykszta łcenia po lon is tką , je j 
przejęcie się „ s p r a w a m i Pola-
k ó w " Jest życ iową namiętnoś-
cią o charakterze czysto pry-
w a t n y m . 

— Poloniści francuscy tworzą 
świetne prace, poświęcone po-
szczególnym wybitnym pisarzom. 
Nie było Jednak dotąd napisanej 
po francusku, przystępnej i ogar-
niającej całość materiału ..Historii 
Literatury Polskiej". Tę lukę 
chciałabym zapełnić. Oto wszyst-
ko — móvi-i pani Marcel. 

Nasza m i ł a r o zmówczyn i Jest 
s tanowczo zbyt skromna . Gru-
by tom , leżący przed n a m i na 
sto l iku, jest owocem wie lu lat 
mozo lne j pracy , świadectwem 
rozległej i g r un t owne j wiedzy . 
Gdzie je j początk i ? Gdzie źró-
d ł a tej pasj i I uporu , które 
przynoszą dziś tak nieocenio-
ne rezultaty ? 

— Mój mąż jest Serbem. Serb-
ski był pierwszym z języków sło-
wiańskich, które opanowałam. 
Potem nauczyłam się slovyeilskie-
go. Żywszy kontakt z kulturą pol-
ską datuje się od czasu woin,y, 
kiedy to w trakcie Jednej z kolej-
n.ych ewakuacji znalazłam się w 
diodze z Gibraltaru do Szkocji na 
pokładzie polskiego statku ,,M.S. 
Sobieski". Mała pływająca Polska, 
polskie środowisko, wojenne losy 
Polaków, wreszcie kilka cieka-
wycli znajomości — to był począ-
tek. Porem przeczytałam kilka 
ksiąiiek o Mickiewiczu, zapragnę-" 
łam poznać historię literatury pol-
skiej i dowiedziałam się ze zdu-
mieniem, że nie ma po francusku 

żadnego podręcznika. żadnego 
choćby Informacyjnego zarysu. 
Pewnego dnia postanowiłam roz-
począć naukę języka. 

Chcę pan wiedzieć czy było cięż-
ko ? Oczywiście. Kosztowało mnie 
to wiele trudu. Na szczęście alfa-
bet macie łaciński 1 bardziej przy-
swajalny oku Francuza niż serb-
ska cyrilica. .^le te wasze sz 1 cz 
to naprawdę twardy orzech I 

Obecnie pani Marcel czyta po 
polsku zupełnie biegle, choć nie 
ma jeszcze odwagi mówić. Od Re-
ja do Wyspiafisklego, polszczyzna 
pięciu stułeci odkrywa jej kolejno 
coraz nowe uroki. Ale największą 
jej miłością będzie zawsze Mickie-
wicz. 

— Adam, nie nazywam go ina-
czej. Poza tym Norwid. I oczy-
wiście Kochanowski. Bezsprzecz-
nie największy poeta słowiaiisz-
czyzny przed Mickiewiczem. 
Współczesnej literatury polskiej 
nie znam zbyt dokładnie: w mo-
ich studiach dobrnęłam właściwie 
do romantyzmu. Wiem już jed-
nak dosyć, by w pełni ocenić stra-
tę jaką ponoszą Francuzi odcięci 
od kultury polskiej murem trud-
nego języka 1 brakiem tłuma-
czeń. 

— Ciekawią m n i e i zacieka-
w i ą na p ewno naszych czytel-
n i ków pan i na jogó ln ie jsze 
wrażen i a , wyn ies ione z od-
kryc ia tak odrębnego i swois-
tego świa ta . J ak im mus i .się 
chyba wyda ć Francuzce litera-
tu ra polska . Czy w y c z u w a w 
nie j p an i może jak iś „egzo-
t y z m " , coś obcego duchow i li-
teratury f rancusk ie j ? 

— Wręcz przeciwnie. W odróż-
nieniu choćby od piśmiennictwa 
serbskiego, które poznałam i któ-
re wydało mi się .pełne egzotycz-
nych, co się zowie, naleciałości 
tureckich, literatura polska od 
pierwszej chwili objawiła mi się 
bardzo swojsko, niemal intymnie. 
Myślę, że jest to literatura bliż-
sza może kulturze francuskiej niż 

Jakakolwiek Jnna, W mojej pracy 
zresztą starałam się podkreślić tę 
wspólnotę duchową polsko-fran-
cuską ,którą, Jak sądzę, właśnie 
Mickiewicz wcielą najpełniej i 
najświetnlej. 

— Książka pan i s tanowi wy-
kład dz ie jów l i teratury pol-
skiej od początku XIX-go wie-
ku. Czy zamierza pan i tę pra-
cę kon tynuować 7 

— Poświęcam temu celowi wszy-
stkie wolne chwile. Musi pan bo-
wiem wiedzieć, że pracuję zawo-
dowo w zupełnie odrębnej dzie-
dzinie. Nie Jestem Jednak pewna 
rezultatów tego, co teraz robię. 
Bardzo jest trudno nakłonić wy-
dawców do podjęcja imprezy tak 
ryzykownej jak publikacja „His-
torii Literatury Polskiej". Proszę 
sobie oto wyobrazić: z rozliczeń 
z moim pierwszym wydawcą wy-
nika. że będę mu musiała Jeszcze 
dopłacić blisko milion franków. A 
przecież żyje się z pracy. 

Mimo wszystko nie zniechęcam 
się. Praca, której się oddalam, 
przynosi ml wiele szczerej rado-
ści. Mam nawet różne nowe pro-
jekty. Pasjonuje mnie historia 
Polski, może bardziej Jeszcze niż 
historia IJeratury. Chciałabym na-
pisać książkę o wpywie Polski 1 
Polaków na europejskie ruchy 
wolnościowe w XIX-tym wieku. 
Jeśli czas pozwoli .Jeśli znajdzie 
się chętny wydawca, będę próbo-
wała :wszystkie te plany kolejno 
urzeczywistnić. 

W sierpniu pant Marcel wybie-
ra się do Polski, gdzie będzie goś-
ciem Uniwersytetu Warszawskie-
go. Pierwsza naoczna wizja kra-
ju tak dobrze znanego z literatu-
ry — niewątpliwie będzie przeży-
ciem. Oby Jak najmilszym, życzy-
my naszej rozmówczyni najpo-
myślniejszej realizacji wszystkich 
Je] projektów. Do zobaczenia w 
Polsce pani Simone ! Mam nadzie-
ję. że przy następnym spotkaniu 
będziemy Już rozmawiać po pol-
sku. 

Rozmawiał Jół 
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Gdybym ło j a m i a ł a skrzydełka jak gąska , Próżno , dziewczę, g ąską ponad z iem ią latasz, 
po lec ia łabym Ja za Jaśk iem do ś ląska . n ie odna jdz iesz Jas ia w lasach an i w chatach . 

Lecę ponad ga j em , lecę ponad wodą , W ch łodne j z iemi głębi Jas io twó j pracu je , 
szukać, gdzie to Jasia srogie losy w iodą . w skałach z g ó r n i k am i czarne gank i ku je . 

Gwiazdy srebrne, gw iazdy , da jc ie swych 
p r omyków 

wezmę Je d l a Jas ia , wezmę d la g ó rn i k ów . 
DaJże m i swych b lasków, s łonko n a błękicie, 
niech m ó j Jasio gó rn i k m a słoneczna życie. 

ZA PROMYKIEM 
sz ła o św ia t a 

^ LAT temu, 8 lipca 1908 roku, umarł Konrad PrószyUski. 
^ ^ f l który żyl i pracował pod pseudonimem Kazimierz 

Promyk. Kiedy nazajutrz po jego śmierci trumna spo-
częła w podziemiach, kościoła Świętego Krzyża — u jej stóp 
pojawił się wieniec, jakiego Warszawa nigdy przedtem nie 
oglądała. Spleciony był ze wszystkich zbóż, przetykanych ludo-
wymi wstążkami, a ułożony był na skrzyżowanych grabiach, 
między którymi umocowano sierp. Ten ogromny wieniec zbo-
żowy przywiozła chłopska młodzież z Pszczelina. Podobne 
wieńce z polnych ziół przywieźli chłopi z Lubelskiego i Gro-
dzieńskiego. Były jeszcze inne wieńce z szarfami „Od włościaA-
stwa polskiego", od Towarzystwa Macierzy Szkolnej, od Sto-
warzyszenia Nauczycielstwa, od dziesiątków towarzystw i setek 
ludzi. 

W dniu pogrzebu Krakowskie Przedmieście wypełniło się 
tak szczelnie, że z trudem przecisnął się zaledwie karawan. 
Było kilkanaście tysięcy ludzi. Trumnę icyniosło na barkach, 
obok przyjaciół zmarłego, kilku chłopów. Wieś żegnała swego 
oddanego, wypróbowanego nauczyciela, którego najstarsi wspo-
minają do dziś z czcią i miłością. 

Konrad Prószyński. Ictóry urodził się w 1851 roku w 
Mińsku Litewskim, byl działaczem oświatowym niezwykłej 
miary. ,,czlowiekierw-instytucją", jak nazywano go po śmierci, 
autorem ,,7uijlepszego elementarza śuHata", wydawcą i pisa-
rzem ,,Gazety Świątecznej", przewodnikiem tysięcy samouków, 
co ,,milionom do oświaty drogę otworzył, miłoić cnoty szcze-
pił". 

Jak oceniali jego zasługi współcześni, wystarczy przypom-
nieć, że powstała po 1905 roku Polska Macierz SzkcHna, mianu-
jąc dwóch pierwszych członków honorowych, zestawiła obok 
siebie dwa nazwiska: Henryk Sienkiewicz i Konrad Prószyński. 
Nie zbłądziłyby bowiem książki Sienkiewicza pod strzechy, gdy-
by Promyk nie uczył polskiej wsi czytać. 

Już w czasie studiów nie myślał o niczym innym, jak o 
walce z analfabetyzmem, o pracy wychowawczo-o&wiatowej, 
o podżwignięciu z nądzy umysłowej i materialnej polskiego 
chłopstwa. W okresie studiów wydał dwukrotnie ..Elementarz 
ścienny", miał kilka wydań elementarza książkowego, szereg 
broszur, założył tajne Towarzystwo Oświaty Narodowej i księ-
garnię wydawniczą, a od 1881 roku redagował ..Gazetą 
Świąteczną". 

Wydawnicza działalność Promyka stanowi epokę w dziejach 
popularyzacji. Były to książeczki, które w otoych czasach, 
w latach tajnego nauczania, zastępowały podręczniki dla szkół 
podstawowych, szkół rolniczych i ogrodniczych, pozycje uni-
wersytetu ludowego. Nad tym — piętrzyły się nieustannie nowe 
wydania ,,Elementarza", na którym rtauczysz czytać w S alt>o 
8 tygodni" i .,Obrazowej nauki czytania i pisania do użytku 
szkolnego, domowego i dla samouków". 

Elementarze te osiągnęły do 1920 roku łącznie 92 wydania 
w niespotykanym wówczas nakładzie i maiona 700 tysięcy 
egzemplarzy. 

Promyk pracował ponad siły. Umarł w 56-tym roku życia. 

Barbara PRÓSZYNSKA-OLSZEWSKA 



Widok Z a m k u od z a c h o d u : od lewej, w głębi , baszta z w a n a Maś l ankową ; Zamek ś redn i czyl i pa łac Wie lk iego Mistrza; Gdaniszcze Zamek Wysok i I po prawej kościół Świętego Ja 

WILCZE GNIAZDA 
Prawdę mów i ąc , my , Polacy, nie jesteśmy 

na j l epszymi kupcam i . W y o b r a ź m y sobie, że 
Szwa jcarzy a lbo Belgowie m a j ą na terenie 
swoich k ra j ów taką „g ra tkę " , j ak g ł ówna 
kwatera Hit lera , w której 20 l ipca roku 1944 
dokonano znanego n a świecie z amachu bom-
bowego na „ F ü h r e r a " . Dookoła stałoby k i lka 
nowoczesnych hotel i , parę motel i , a turyści z 
całego św ia ta wa l i l i by przez okrąg ły rok, by 
og lądać podz iemne miasto ie lbetonowych bun-
krów, które w hi t lerowskich k ryp ton imach na-
zywano : Wo l f schanze — gn i a zdo w i lka . 

O niewiele k i lometrów od Wo l f schanze Hit-
lera wznosi się i nne gn i azdo w i l k ów , o sześć-
set lat starsze. M a m n a myśl i stolicę i g ł ówną 
kwaterę Wie lk ich Mistrzów Zakonu Krzy-
żackiego — Malbork . 

Te d w a obiekty : h i t lerowska Wo l f schanze i 
krzyżacki zamek w Ma lborku mog łyby wielu 
l udz iom wystarczyć za wie lk i skrót historycz-
ny z j aw iska , które historycy nazwa l i niemiec-
k im Drang nach Osten — n iemieck im naporem 
na wschód. 

Paręset n iemieck ich h is toryków w kilkudzie-
sięciu instytuc jach, które n a z ywa j ą się nau-
kowym i , p racu je dziś nad tym , by udowodn i ć , 
że Pomorze było n iemieckie , że Niemcy od 
prawieków siedzieli nad u jśc iem Wis ł y , że 
n iemieck ie były Mazu ry I W a r m i a , które 
Niemcy od wytęp ionych przez Krzyżaków ple-
m ion s łowiańsk ich nazwa l i P r u sam i . 

My , Po lacy , z am ias t ton zad rukowanego pa-
pieru mog l i byśmy pokazać św ia tu bardziej 
i i amaca lne dowody óbcoścl N iemców na Po-
morzu , choc iażby zamek w Ma lborku , zamek 
który jest w łaśc iw ie wie lką fortecą;, n ie róż-
n iącą się od innych fortec, j ak ie kolonizatorzy 
zwykl i wznos ić w podbi tych kra jach . 

Zamek w Ma lborku . Historia tego zamku 
jest w łaśc iw ie skrótem histori i Z akonu Krzy-
żackiego. Za łożony z in ic ja tywy mieszczan Lu-
beki i Bremy Zakon Najświętszej Mar i i Pan-
ny, który od czarnych krzyży na białych 
płaszczach n a zwano w Polsce k rzyżack im , zo-
itał za twierdzony przez pap ieża w roku 1198. 

Od za łożen ia Zakon składał się z Niemców 
i tak pozostało do Jego końca. Początkowe 
Krzyżacy z a jmowa l i się dz ia ła lnośc ią z g run tu 
poko jową . Pełn i l i s łużbę szp i ta lną , op iekowal i 
się p i e l g r zymam i uda j ą cym i się do Z iemi 
Świętej . W czasach, gdy Krzyżacy miel i swo-
jego czwartego „ f ü h re r a " . Wielk iego' Mistrza 
Hansa von Salza , w skład zakonu wchodzi ło 
za ledwie dziesięciu uzbro jonych rycerzy. 

Dopiero kiedy książę polski , Konrad Mazo-
wiecki , zaprosi ł na z iemie polskie Krzyżaków, 
Krzyżacy odży l i . W 1226 roku na z iemiach pol-
skich po jaw i l i się p ierwsi Krzyżacy , uda j ący 
sprzymierzeńców do akcj i n awracan i a nad-
bał tyckich Prusów na religię chrześci jańską. 

Krzyżacy ogn iem i mieczem tępi l i Prusów, 
a przy okaz j i próbowal i z aga rnąć z iemie nale-
żące do ks iążą t polskich. Każdy sposób był 
dobry. Dz ia ła ł sztylet, t ruc izna i perswazja . 
Krzyżacy ł ama l i wszelkie umowy , fa łszowal i 
dokumen ty . Zagarnę l i na jak iś czas Pomorze 
mordu j ą c całą ludność Gdańska . Wcześn ie j j u ż 
zaczęli budowę l in i i obronnej , z łożonej z zam-
ków .odda lonych od siebie o jeden dzień 
marszu . J ednym z takich z amków był zamek 
nad Nogatem (odnogą Wis ły uchodzącej do 

morza) , który od kościółka N M P a n n y (wybu-
dowanego tu wcześniej przed przybyciem 
Krzyżaków) Krzyżacy nazwa l i Mar ienburg 

Niewielki stosunkowo zamek został przebu-
d o w a n y i znacznie rozbudowany, kiedy zde-
cydowano , że g ł ówna siedziba Krzyżaków zo-
staje przeniesiona z Wenecji do Malborka . We 
wrześn iu 1309 roku na z amku w Malborku 
osiadł Wie lk i Mistrz Krzyżacki Siegfried von 
Feuchtwangen . Był to okres na jwiększego roz-
kwi tu Zakonu Krzyżackiego, a d la Polski okres 
smu tny , okres podzia łu Polski na dzielnice pod 
wodzą drobnych książąt p rowadzących czasem 
nawet między sobą wojny. 

W tym czasie zamek malborsk i został s i lnie 
rozbudowany . Do pierwotnej części, zwane j 
zamk iem wysok im , dobudowano zamek śred-
ni , który był siedzibą i kwaterą wielk ich mis-
trzów, oraz zamek niski. 

Tak było aż do Grunwa ldu . Po zwycięstwie 
polsk im pod Grunwaldem, k iedy w l ipcu 1410 
roku z a ł ama ł a się krzyżacka potęga, wojska 
polskie pod dowództwem lagie ł ły oblegały 
Malborg. Zamek nie został wtedy zdobyty, ale 
w oczach podbitej ludności, osiadłej w naj-
bliższej okolicy zamku, Zakon Krzyżacki stra-
Dił n i m b organizacj i n iepokonane j . 

7 czerwca 1457 roku, ówczesny Wie lk i Mistrz, 
Ludw ik von Erl ichhausen u m k n ą ł z z amku 
malborskiego. Na drugi dzień do siedziby wiel-
kich mistrzów krzyżackich w jecha ł uroczyście 
król polski Kazimierz Jag ie l lończyk. Pałac 
wielkich mistrzów krzyżackich, zamek średni, 
przeznaczono na siedzibę kró lów polskich. Ca-
łość została fortecą polską, tak samo polską, 
jak polskie były ziemie, na których się znajdo-
wała , tak samo Jak Jęłyk, k tórym posług iwała 

się ludność zamieszl 
Dzisiejsze pomie 

zamku , są celem wiel 
Torun ia , Warszawy 

u j ąca te strony, 
zczenia malborskiego 

wycieczek z Gdańska, 
1 f ielu z uczestników tu-

rystycznych wypraw wie o Krzyżakach tyle, 
co przeczytało o nich w znane j powszechnie 
powieści Henryka Sienkiewicza. Węd ru j ą c pc 
wielk ich salach i c iemnych zakamarkach nie 
odczuwa się Już zresztą grozy, którą zamek 
ten siał między zamieszkałą w tych okolicach 
ludnośc ią , nawet wtedy, gdy zag l ąda się do 
c iemnych sal, w których, j ak opow iada j ą prze-
wodnicy , jedna trzecia krzyżackie j załogi woj-
skowej z amku dzień i noc by ła w pe łnym po-
gotowiu (nie zdejmując butów i podpancerzy) . 

Gdyby było inaczej, może ludzie mn ie j chęt-
nie fotografowal iby się przy pomn ikach wiel-
kich mis trzów, których f i gury są resztkami 
p o m n i k a wystawionego w czasach Bismarcka, 
w setną rocznicę pierwszego rozbioru Polski i 
w rok po pokonan iu Franc j i w 1870 roku. 

Zamek malborski , który do pierwszego roz-
bioru Polski w 1772 roku był d łuże j w rękach 
polskich n i ż krzyżackich, n a s uwa wiele re-
fleksji. Ale wszystkie rozmyś lan ia , to są roz-
myś lan i a , które lepiej każdy sam z sobą prze-
prowadz i . Dla mnie w ie lk im J i i s to rycznym 
symbolem, symbolem zwycięstwa prawdy , są 
polskie dzieci ciąg"%ce za nos spiżowego 
Hansa von Salza, mistrza z akonu znaczonego 
krzyżem, zakonu , który tak Jak wytęp i ł Pru-
sów — chciał w y t ę p " ' Po laków. 

Wiesław NOWAKOWSKI 

Na terenie średniego Z a m k u zna j du j e się gospoda d la turystów „ P o d h a l a b a r d ą " . 



Camek Wysok i i po prawej kościół świętego J ana . 

GNIAZDA 
morza) , który od kościółka NIVIPanny (wybu-
dowanego tu wcześniej przed przybyciem 
Krzyżaków) Krzyżacy nazwa l i iVlarienburg 

Niewielki stosunkowo zamek został przebu-
d o w a n y i znacznie rozbudowany, kiedy zde-
cydowano , że g ł ówna siedziba Krzyżaków zo-
staje przeniesiona z Wenecji do Malborka . We 
wrześn iu 1309 roku na z amku w Malborku 
osiadł Wie lk i Mistrz Krzyżacki Siegfried von 
Feuchtwangen . Był to okres na jwiększego roz-
kwi tu Zakonu Krzyżacliiego, a d la Polski okres 
smu tny , okres podzia łu Polski na dzielnice pod 
wodzą drobnych książąt prowadzących czasem 
nawet między sobą wojny. 

W tym czasie zamek malborsk i został s i lnie 
rozbudowany . Do pierwotnej części, zwane j 
zamk iem wysok im , dobudowano zamek śred-
ni , który był siedzibą i kwaterą wielkich mis-
trzów, oraz zamek niski. 

Tak było aż do Grunwa ldu . Po zwycięstwie 
po lsk im pod Grunwaldem, k iedy w l ipcu 1410 
roku z a ł ama ł a się krzyżacka potęga, wojska 
polskie pod dowództwem Jagieł ły oblegały 
Malborg. Zamek nie został wtedy zdobyty, ale 
w oczach podbitej ludności, osiadłej w naj-
bliższej okolicy zamku. Zakon Krzyżacki stra-
oił n i m b organizacj i n iepokonane j . 

7 czerwca 1457 roku, ówczesny Wie lk i Mistrz, 
Ludwik von Erl ichhausen u m k n ą ł z z a m k u 
malborskiego. Na drugi dzień do siedziby wiel-
kich mis trzów krzyżackich wjecha ł uroczyście 
król polski Kazimierz Jag ie l lończyk. Pałac 
wielkich mistrzów krzyżackich, zamek średni , 
przeznaczono na siedzibę kró lów polskich. Ca-
łość została fortecą polską, tak samo polską, 
Jak polskie były ziemie, na których się znajdo-
wała , tak samo jak k tórym posług iwała 
się ludność zamieszl u j ąca testrony. 

Dzisiejsze pomie zczenia malborskiego 
zamku , są celem wiel i wycieczek z Gdańska, 
Torun ia , Warszawy. Wie lu z uczestników tu-
rystycznych wypraw wie o Krzyżakach tyle, 
co przeczytało o nich w znane j powszechnie 
powieści Henryka Sienkiewicza. Węd ru j ą c pc 
wielk ich salach i c iemnych zakamarkach nie 
odczuwa się Już zresztą grozy, którą zamek 
ten siał między zamieszkałą w tych okolicach 
ludnośc ią , nawet wtedy, gdy zag l ąda się dc 
c iemnych sal, w których, jak opow iada j ą prze-
wodnicy , Jedna trzecia krzyżackie j załogi woj-
skowej z amku dzień i noc by ła w pe łnym po-
gotowiu (nie zdejmując butów i podpancerzy) . 

Gdyby było inaczej, może ludz ie mn ie j chęt-
nie fotografowal iby się przy pomn ikach wiel-
kich mistrzów, których f i gury są resztkami 
p o m n i k a wystawionego w czasach Bismarcka, 
w setną rocznicę pierwszego rozbioru Polski i 
w rok po pokonan iu Franc j i w 1870 roku. 

Zamek malborski , który do pierwszego roz-
bioru Polski w 1772 roku był d łuże j w rękach 
polskich n i ż krzyżackich, n a s uwa wiele re-
fleksji . Ale wszystkie rozmyś lan ia , to są roz-
myś lan i a , które lepiej każdy sam z sobą prze-
prowadz i . Dla mni® w ie lk im J i i s torycznym 
symbo lem, symbolem zwycięstwa p rawdy , są 
polskie dzieci ciągnące za nos spiżowego 
Hansa von Salza, mistrza zakonu znaczonego 
krzyżem, zakonu , który tak Jak wytęp i ł Pru-
sów — chciał wytęp ' ' ' Po laków. 

Wiesław NOWAKOWSKI 

Marynarze z Gdańska zwiedza ją Malbork . 

Malbork uleg! p o w a ż n y m zniszczeniom w o j e n n y m . 

W i dok z Wysokiego Z a m k u na Nogat. Dwie wieże — to reszta obronnych budowl i tak zwane j b r amy mostowej . Zdjęcia : Jan KÜSIDOWSK1 



WMECa 

N I E P R Z Y J E M N I E 

BYĆ K R Z Y Ż A K I E M 
KI E D Y c z y t am op i sy przy-

sz łych , w s p a n i a ł y c h uro-
czystośc i , J ak ie n a s cza-

ka j ą w z w i ą z k u z pro jek towa-
n y m obchodem M i l l e n i u m — 
p r z y p o m i n a m i s ię p e w n a 
p r z e d w o j e n n e p r zeżyc ie n a 
w a r s z a w s k i m s t ad i on i e W . P . , 
n a Ag ryko l i . 

Byty to ż y w e ob r a zy z dzie-
j ó w Po lsk i . T r y b u n y s t a d i o n u 
nab i t e l u d ź m i , bo i sko Jeszcze 
puste , g o t owe n a p r zy j ęc i e le-
g e n d a r n y c h i h i s t o r y c znych 
postac i . 

— T u , g d z i e d z i ś Jes teśmy, 
s z u m i a ł a puszcza . Ks i ą ż ę , go-
n i ą c z a d z i k i m z w i e r z e m , za-
b ł ą k a ł s ię w kn ie i . . . — za-
g r z m i a ł n a g l e z m e g a f o n u 
r z e w n y a n a t c h n i o n y g łos . 

Dwudz i e s t o t y s i ę c zna publ icz-
ność p r zyc i ch ł a . S p o w a ż n i a ł y 
twarze . Myś l i pob ieg ły d o t y ch 
z a m i e r z c h ł y c h c z a s ów , k i edy 
w W a r s z a w i e m o ż n a by ł o s p a ć 
p r z y o twa r t y ch o k n a c h , bo tyl-
ko róg m y ś l i w s k i z a b ł ą k a n e g o 
ks ięc ia m ó g ł sp łoszyć sen z o-
czu m i e s z k a ń c ó w . O t a k s ó w , 
kach , t r a m w a j a c h , w o z a c h z 
ceg łą m o w y w ó w c z a s n i e by ło . 

Szczegó ln i e s i lne wz r u s zen i e 
m a l o w a ł o się n a t w a r z y Jakie-
goś s tarszego p a n a wspa r t ego 
o bar ie rkę t r y b u n y . Starzec o-
tar ł ł z ę i t r ąc i ł s to j ącego obok 
m ł od z i e ń c a . 

— S łyszysz , Oleś, z a j ą c e 

wtenczas po Ma r s z a ł kowsk i e j 

u l i cy l a t a l i , a ks i ą żę w War-

szaw ie z a b ł ą d z i ł . 

— Nic w a ż n e g o , z p r o w i n c j i 

m u s i a ł być . Na p o r z ą d k u dzien-

nem i dz i s i e j t ak i e w y p a d k i 

Sie z d a r z a j ą . W zesz łym ty-

g o d n i u c hop jeden pó ł d n i a po 

Tea t r a l n em P l a cu chodz i ł i do 

ra tusza n i e m ó g ł t ra f i ć . 

— Licz się, Oleś ze s łowa-

m y , ks ięc ia z n i e p i ś m i e n n e m 

osobn i k i em n ie r ó w n a j . 

— No t ak , a le o w i e l e by ł 

d a j m y n a to pod g a z e m , to 

m ó g ł się w mieśc ie z g ub i ć ? 

— Móg ł , a le n i e o to s ie roz-

chodz i . Puszcza s z u m i a ł a n a 

wszys tk ich u l i c ach , św ieże po-

wietrze by ło , a d z i s i a j co ? Sa-

ski og ród w f o n t a n n ę szarpa-

ny n a m się z tego wszystkie-

go zosta ł . 

— A Ja t a m wo l e tak Jak 

Jest. t ^adn ie by ś w u j o wyg lą-

da ł j a k b y ś m y teraz z a c zem 

t r a m w a j e m p r zy j e cha ć , n a pie-

chote tu ze S z m u l o w i z n y przy-

śl i . 

— No t a k , a i e w k a ż d e m 

b ą d ź r az i e p r zyk r a . 

Da l sze s ł o w a s iwow łosego 
p a n a z ag ł u s zy ł śp iew leśnych 
bog inek , rusa łek i f a u n ó w . 
Zacz ą ł s ię p o ch ód postac i le-
g e n d a r n y c h , po tem szedł kró l 
Mieszko I w o toczen iu łuczni-
k ów . 

— Kto to są te leb iegi ? — 
z a g a d n ą ł z z a i n t e r e sowan i em 
w u j swego s ios t rzeńca . 

^ To m u s z ą być w i d o c z n i e 
d awn i e j s z e p rezydenc i m i a s t a . 
Mor t u s i ak i to Jakieś mus i e l i 
być . W ł a p c i a c h , kape l usze z 
d y k t u r y m a j ą . J a k ż e ż t ak ie ła-
zarze m o g l i dobrze r z ą d z i ć sto-
l i c ą ? N ic d z i w n e g o , że teraz 
wszystko z a n i c h t rzeba odra-
b i a ć . G rochowsk i e u l i ce z 

g r a n t u p r z e b u d o w y w a ć , a tak-
ż e e a m e wo l sk i e szosę . 

N a g n i a d y c h k o n i a c h wjeż-
d ż a n a s t ad i on o d d z i a ł krzy-
ż a c k i w ż ó ł t y ch p ł aszczach z 
c z a r n y m i k r z y ż a m i . Z d r u g i e j 
s t r ony u f o r m o w a ł s i « poczet 
pose l s twa pap iesk iego . Lega t 
o d c zy t u j e w y r e k s k a z u j ą c y 
K r z y ż a k ó w n a z w r ó c e n i e Poi-
• c e z a b r a n y c h z i e m . 

— O leś co ten k s i ą d z m ó w i ł 
d o k o n n e j po i i o j i T 

— P r zede wszys t k i em t o n i e 
Jest ż a d n a k o n n a po l i c j a . . . 

— J a k to n i e Jest, k i e dy Jóź-
k a P i sko r s zc zaka w p i e rwszem 
r zędz i e w i d z ę , a ko ł o n i ego 
»k l ep i c za rk i syn z Z ąbkowsk i e J 
u l i c y s ię z n a j d u j e , a on i o b a 
n a C iep ł e j s ł u ż ą . 

— M a w u j o rac je , a l e teraz 
z a K r z y ż a k ó w t u są , czy l i sta-
rośw ieck i ch s z kopów , co Po lsce 
P o z n a ń i G d y n i e w s w o j e m 
czas ie p od wadz i ł i. W ł a ś n i e 
k s i ą d z j e m k a z a n i e m ó w i , że-
by odda l i . 

— Do t ak i ch d r a n i n i e z ka-
z a n i e m t rzeba , t y i ko t roszk ie 
i nacze j . 

— Tak t y ż by ł o z r ob i o ne pod 
G r o n w a l d e m I n a te p a m i ą t k i e 
w ł a ś n i e s z tuk ie teraz odgry-
w a j ą . 

P r z y a k o m p a n i a m e n c i e nie-
m i l k n ą c y c h ok l a sków w c h o d z ą 
n a s t ad i on cechy wa r s z awsk i e 
z J a n e m K i l i ń s k i m i S ierakow-
s k i m , n a czele. 

— Co, szewcy i r ze żn i k i tak-
ż e s a m o K r z y ż a k ó w pod tem 
G r o n w a l d e m n a p a r z a l i ? 

— Nie, ł o by ło k iedy i ndz ie j . 
Ca ryca K a t a r z y n a W a r s z a w ę 
z n o w u ż z a j ę ł a i r ze żn i k i z 
s z e w c a m i da l i j e j popęd . 

Nas t ępn i e p ł y n ę ł y przez sta-
d i o n r ó ż ne f o r m a c j e w o j s k a 
po l sk iego w s t ro jach „ z epo-
k i " , en t u z j a s t yczn i e p rzy jmo- ' 
w a n e przez pa t r i o t yc znych wi-
d z ów . 

Ty l ko pod adresem przejeż-
d ż a j ą c y c h t u ż obok K r z y ż a k ó w 
w y r y w a ł y się Im m i m o wo l i 
n i e p r z y c h y l n e ep i te ty , w i ą z a n e 
w d ł u g i e k u n s z t o w n e okresy. 
Rycerze z a k o n u to s łysze l i , a le 
ż a d n e m u n i e p r zysz ło d o gło-
w y z a t r z y m a ć się d l a sporzą-
d zen i a p ro t okó ł u o ob ra zę wła-
dzy . Spuszcza l i t y l k o oczy z < 
z a ż e n o w a n i e m . N i e p r z y j e m n i e ' 
być K r z y ż a k i e m ! 

S ł u c h a j ą c h i s t o rycznych ko-
m e n t a r z y w u j a i s ios t rzeńca , | 
p o m y ś l a ł e m , c zyby n i e „obro-
b i ć " w len sposób ca łe j h i s tor i i 
Po l sk i . 

A le p r zysz ł a w o j n a I z n i ą 
i n ne z m a r t w i e n i a . „ D z i e ł o " u-
k a z a ł o się dop i e ro p o dwu-
nas tu l a t ach i nos i ł o t y t u ł : 
„ H e l e n a w s t ro ju n i e d b a ł e m , 
czy l i k ró lewsk ie opow ieśc i pa-
n a P i e c y k a " . P o d o b n o w pew-
n y m okres ie by ł to j e d y n y w 
stu p rocen tach w i e r n i e ma lu-
j ą cy nasze dz ie je o jczyste pod-
ręczn ik n a u k o w y . Oczywiśc ie 
u w a ż a m to za g r u b ą przesadę , 
a l e p r zy 50 p rocen t ach j u ż 
b y m się up i e r a ł . 

Zresz tą ł a two to będz ie moż-
n a s p r awdz i ć , k s i ą ż k a Jest 
w p r a w d z i e d a w n o w y c z e r p a n a 
a le z p o w o d u „ M i l l e n i u m " m a 
się u k a z a ć n o w e j e j w y d a n i e , i ' 
Ne, m y « l e ! 

KRÓLEWSKIE ZWIERZĘ 
Napisał Dr Jan ŻABIŃSKI 

D r Jan Żabiński, autor ar tykułu , j'est bardzo znanym w Polsce i cenionym 
zoologiem. Zagadnieniem, które z a jmu j e go najbardziej , jest żubr . Dlatego też od 
1929 roku współpracuje z na jwiększym ośrodkiem hodowl i ż ub rów w Europie : 
z rezerwatem w Puszczy BiałowiesKiej. By ł stałym delegatem Polski na z jazdy 
Międzynarodowego Towarzystwa Ochrony Żubra. W roku 1938 został wiceprze-
wodn iczącym tego Towarzystwa. Od r oku 1946 jest naczelnym redaktorem 
Ksiąg Rodowodowych Żubra i doradcą min is t ra Leśnictwa do spraw żubra. 

PRAWIE cały śwjat Interesuje 
się dramatyczną wallią, ja-
ka od z górą lat stu pięć-

dziesięciu jest proyvadzona dla u-
ratowania od ostatecznej zagłady 
jednego z potężnlejszycłi zwie-
rząt zamieszkujących łasy Euro-
py, a mianowicie żubra. Nato-
miast wielu naszych ziomków, a 
zwłaszcza przebywających poza 
granicami Państwa nie wie na-
wet o tym, iż największy wysi-
łek I czołowe rezultaty na tym 
odcinku osiągnęła właśnie Pol-
ska. 

P U S Z C Z A Z A C Z Ę Ł A s i ę 

W E F R A N C J I 

W miarę trzebieży puszcza, któ-
ra zacząwszy się przed tysiącem 
lat na terenach Francji posuwała 
się stopniowo ku wschodowi, rów-
nolegle w tym kierunku przewę-
drował i żubr. Aż w końcu, na 
przełomie XVIlI-go 1 XlX-go wie-
ku okazało się, iż już tylko jedno 
jedyne stado liczące niespełna pól 
tysiąca sztuk żyje na obszarze po-
zostałym po dawnej tajdze euro-
pejskiej, a była nim Puszcza Bia-
łowieska. 

Tyle zatem zostano f.iib>i'w na 
ziemiach polskich, choć jeszcze 
czterysta lat przed cytowanym ok-
resem, król Jagiełło, przygotowu-
jąc wyprawę przeciw Krzyżakom, 
mógł tylko w okolicach Krakowa 
nabić ich tyle, iż peklowane mię 
so zdobyczy było głównym za 
pasem żywności dla wojsk królew-
skich w czasie całego marszu pod 
Grunwald. 

W sytuacji jednak, którą opisu-
jemy, Białowieża po rozbiorze 
przeszła we władanie Rosji, toteż 
pierwszym, który zatroszczył się 
o żubra był car rosyjski, rozerwu-
jąc ustawowo tę wspaniałą zwie-
rzynę jako trofea myśliwskie dla 
siebie i swego dworu. 

Przez cały XIX-ty wiek stado 
l)iałowieskie żyło więc pod ochro-
ną ławczycłi carskich, gdyż polo-
wania odbywały się bardzo rzad-
ko i kosztowały na ogół niewie-
le ofiar. Hok rocznie zaś zwierzę-
tom na zimę wystawiano stogi 
siana, aby wasnym przemysłem 
nie potrzebowały troszczyć się o 
paszę. A mimo to przyrost nie był 
nadzwyczajny. 

Do 1S60 roku stado zdołało za-
ledwie potroić swą liczebność. W 
tycli latach jednak znów to giną-
ce zwierzę związało swą historię 
z losami naszego nieszczęsnego 
Uraju, gdyż w zimie I8G3 na 1864 
rok oddziały powstańcze przeważ-

nie żywiły się mięsem żubra, 
przebywając miesiącami w pusz-
czy. Z tej racji w tym właśnie 
roku ilość owych wielkich prze-
żuwaczy spadła mniej więcej o 
połowę i w tej liczbie pozostała 
aż do początków pierwszej wiel-
kiej wojny. 

W ciągu trzech lat — między 
1915 a 1918 rokiem — niemieckiej 
gospodarki, okupanci wybili 500 
sztuk żubrów, pozostałe 200 zaś 
wyginęło w czasie bezipańskiej 
gospodarki, kiedy to w Puszczy 
na przemian rządziły władze li-
tewskie, polskie, a później cofały 
się przez nią wojska radzieckie, 
W rezultacie w roku 1961, już anj 
jednego z tych wspaniałych zwie-
rząt nie było w tym ostatnim 
ich siedlisku. 

A zatem. koniec? 
No, niezupełnie, a to dzięki te-

mu, że car, wzorując się na od-
wiecznym zwyczaju królów pol-
skich, którzy ofiarowywali oścień 
nym monarchom do zwierz.yńców 
po parze żubrów, też dawał kil-
kakrotnie podobne podarki ma 
gnatom niemieckim i angielskim. 
Można więc było liczyć, że gdzie 
niegdzie w Europie znajduje się 
jeszcze jakiś przedstawiciel tego, 
już ostatecznie wygasającego ga-
tunku. 

W tej nadziei polski zoolog 1 
podróżnik Jan Sztolcman zgłosił 
apel na Zjeździe Ochrony Przy-
rody, aby wzorem amerykańskie-
go Towarzyst\ya Ochrony Bizona, 
założyć też Międzynarodowe To-
warzystwo Ochrony Żubra. 

Propozycja została przyjęta i 
powstałe Towarzystwo z siedzibą 
we Frankfurcie nad Manem za-
jęło się przede wszystkim ze\yi-
dencjonowaniem istniejącego ma-
teriału żubrowego i wydawaniem 
Ksiąg Rodowodowych. Zubr bo-
wiem podobny jest do bizona i 
daje z tym swoim krewniakiem 
krzyżówki, które trudno odróżnić 
od zwierząt cz.ystej krwi. 

Pierwszy Zesz.yt Ksiąg Rodowo-
dowych wykazał smutną rzeczy-
wistość, iż w latach 19-28-1929 — 
istnieje na świecie w różnych 
miejscach Europy — zaledwie 30 
sztuk czystych żubrów. 

„ Z B I E R A N I N A " Z E Ś W I A T A 

W tym to czasie młode Państwo 
Polskie włączyło się czynnie do 
akcji hodowli togo przeżuwacza, 
nabywając w Szwecji z ogrodu 
zoologicznego w Sztokholmie 
dwie czyste krowy żubrze oraz 

jednego buhaja w Niemczech. Do 
tego dołączyć należy parę starych 
zwierząt, które znajdowały się w 
części Śląska vychodzącej w dro-
dze plebiscytu do Polski, a mia-
nowicie w dobrach księcia 
Pszczyńskiego. 

Z tych trzech krów i d\yu bu-
hai, dzięki starannej opiece 1 ho-
dowli, już do początku drugiej 
wojny światowej Polska docho-
vyała się 30 żubrów i stanęła na 
drugim miejscu za Niemcami, któ-
re miały 35 sztuk tych zwierząt. 

Po prostu wierzyć się nie chce, 
iż o tyle okropniej.sza druga woj-
na światowa okazała się wzglę-
dem naszego bohatera jednali łas-
kawsza. W Polsce nastąpi) nawet 
w tym czasie niewielki przyrost. 
Kiedy bowiem \y 1945 roku przy 
siąpiono do ewidencji, okazało się 
że je.st ich 44, mimo wywiezienia 
kilkunastu sztuk przez Niemców, 
1 wybicia paru dziesiątliów w cza-
sie działań wojenn.ych 

W każdym razie ogólny stan 
na świecie wynosi) nies()eina sto 
sztuk, a więc był mniej więcej 
taki sam jak i na początku wojny 
P R Z E W O D N I C T W O P O L S K I 

W tym to okresie Polska objęła 
przewodnictwo nad sprawami żu 
browyml 1 to nie tylko dzięki te 
mu, że w jej ręku znajdowało się 
akurat 50 procent istniejących 
zwierząt, ale również 1 przez to, 
że wykazała największą sprężys-
tość organizacyjną, przejmując 
wydawanie K.sjąg Rodowodowych 
których ukazało sję do tej chwili 
już pięć zeszytów, a łitóre obej 
mują cały .stan światowy 1 mają 
moc urzędowo obowiązującą. 

Ponadto w Polsce już w 1952 
roku przeprowadzono ek.sj.ery 
ment, aby to zwierzę, znajdujące 
się od czterdziestu lat na całym 
świecie wyłącznie w cigrodzonych 
rezerwatach, wypuścić na wol-
ność i przekonać się ,cz.y mfigą 
przetrwać, gdy jm samyrn pozo-
stawić staranie się o pokarm. 

Doświadczenie udało się w peł-
ni. u nas więc jedynie kilkanaście 
żubrów już żyje i mnoży się na 
swobodzie w Puszczy niałowies-
klej. 

Obecny stan tych zwierziit wy-
nosi w Polsce przeszło 1(K) sztuk, 
poza tym zaś na całym świecie 
jest ich jeszcze około 2(KI, w czym 
zresztą jedna czwarta to też zwie-
rzęta naszej hodowli polsiiiej ofia-
rowane tym krajom, Idóre wylsa-
zały chęć uczestniczenia w resty-
tucji tego królewskiego zwierzę-
cia. 



CLOS MA MICHALINKA 

Kto ci uszył tę suknię?. 
K=L. 

K OB IETY są j u ż takie. 
Będzie _ Cl najlepszą 
przyjaciółką, podzieli 

się z tobą ostatnim tysiącem 
franków, ale za żadne skar-
by nie poda ci adresu swo-
jej krawcowej. Co to, to nie. 

Spotkałam wczoraj na uli-
cy Krysię. Była w ślicznej, 
letniej sukience. Ucieszyła 
się m n ą serdecznie i zaczęła 
mn ie ściskać. 

— Krysiu —- powiadam 
do niej — jaką masz śliczną 
suknię. Kupi łaś j ą gotową? 

— No wiesz? Gotow^a nig-
dy tak dobrze nie leży. 

— A kto ci ją uszył? 
Krysia od razu zmieni ła 

temat rozmowy. 
— Uf, co za upały. Jak 

ty znosisz takie gorąco? 
— Nieźle znoszę. U ko_go 

szyłaś sobie sukienkę? 
— Co twój m ą ż porabia? 

Nie widz ia łam go kopę lat ! 
— Dziękuję, jakoś się 

chowa. Ale ta twoja suknia... 
— Kiedy rozpoczynasz ur-

lop? Dokąd jedziesz? 
— -Moja kochana, m ó j 

m ą ż jest zdrów, upały nie są 

o. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyż.szycłi Sądacti w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całej Francj i . 23. quai 
de la Tournelle, Paris (5). 

Metro: Pont Marle. 
Telefon: ODEon 41 17. 

POTRZEBNA pracownica (od 
lat 15) całkowite utrzymanie, 
rano do pomocy w pracy do-
mowej, po południu jako u-
czennica w krawiectwie. Zgł. 
do „Tygodnika Polskiego" 
pod Nr. 27. 

straszne, w przyszłym ty-
godniu jadę na wakacj^e, ale 
gdzie mieszka twoja kraw-
cowa? 

— Och, strasznie daleko. 

— Nie szkodzi. 
— I m a okropnie dużo 

roboty. 
— To nic, zgłoszę się do 

niej po urlopie. 
— Ale ona właśnie wyje-

chała. 
By ł am wściekła. 

— Wyjecha ła? Tym go-
rzej dla ciebie, Krysiu. 

— Dla mn ie? 

— Tak, bo jest konieczna 
poprawka w twojej sukni. 
Marszczy się na plecach, jak-
byś mia ła garb. 

— Co mówisz — przera-
ziła się Krysia ,a ja ciągnę-
ł a m bezlitośnie dalej. 

— I tutaj na biodrach te 
fałdy. Czy tak utyłaś, czy też 
suknia cię pogrubia? 

_—_ Nie wiem, ^ ^ d a w a ł o 
m i się, że dobrze leży. 

— Bardzo dobrze, tylko, 
że z przodu jest odrobinę 
dłuższa niż z boku. I ten de-
kolt nie jest modny. Ale to 
wszystko drobiazg, można 
będzie poprawić. 

— Można poprawić? To 
zaraz do niej biegnę. 

— Przecież wyjechała. 

— Kto powiedział? Ani 
się śni. Chcesz ze m n ^ do 
niej skoczyć, by pokazać jej 
te poprawki? 

Zbytnio się nie bron i łam i 
w ten sposób zdobyłam ad-
res dobrej i taniej krawco-
wej. Tylko mnie o ten adres 
nie pytajcie. Wszystko w a m 
zdradzę, wszystko powiem, 
ale co to, to nie... 

Michaiinka 

M O D A 
NA 

WAKACJACH 
Wyjeżdża j ąc na wakacje nic za-

bierajcie za wiele fatałaszkó-M i 

niepotrzebnych rzeczy. Oto ma ły 

wybór , który zrobi l iśmy dla >.ias. 

Większość z tych rzeczy moż»cie 

uszyć same. 

1) Komplecik z białego płó':na, 

z dekóltem, ozdobiony ko lorową 

wypustką oraz dw iema kieszeiła-

mi (3 metry mater ia łu , szerokości 

SO centymetrów) . 

2) Dwie suikienki, zupełn ie riro-

ste, na każdą okazję, z colton w 

pasy, lub impr imée, bez rękawów 

2 m. 50 — 80 cm. szer. 

3) Koszula z p łó tna , z króf^ilm 

rękawem (1 m. 50 — SO szer.) I 

bardzo krótkie shorty (1 m. — 80 

•zer.), 

4) Bluza z d u żym i kieszeninml 

(1 m. 60 — 80 szer.) i spodnie 3,4. 

Ponadto nie zapomni jc ie zapa-

kować Î chusteczki na głowę, san-

dałów na obcasie i bez, i torby w 

szkocką kratę na wszystkie dro-

biazgi . 

I 
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Uwugia! 
POSIADACZE APARATÓW 

FOTOGRAFICZNYCH 
Redakcja ,,Tygodnika Polskiego" ogłasza 

WIELKI KONKURS 
NA FOTOGRAFIĘ 
A M A T O R S K Ą 

Fotografie, o dowolnej tematyce, należy nadsyłać do „Ty-
'godnika Polskiego", 23, rue Taitbout, Paris (9), wraz z ku-
ponem konkursowym zamieszczonym poniżej . 

Każdy kupon upoważn ia do nadesłania jednego zdjęcia. 
Fotografie nie mogą być mniejszego formatu n i ż 9 x 12 cm. 
Każde zdjęcie należy na odwrocie podpisać nazwiskiem 
i Imien iem autora oraz podać adres. 

Zdjęcia konkursowe nada jące się do reprodukcj i będą 
pub l ikowane w „Tygodn iku Po lsk im" . 

Najlepsze zdjęcia zostaną nagrodzone. 

i nagroda wart . 10.000 fr. 

II nagroda wart . 7.000 fr. 

III nagroda wart . S.OOO fr. 

IV nagroda wart . i.500 fr. 

V nagroda wart . 1.500 fr. 

Termin nadsy łan ia zdjęć 

up ływa 16 września. 
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^ N A FOTOGRAFIĘ A M A T O R S K Ą ^ 
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^ i m i ę I nazwisko 
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Pani Anno I Jestem bardzo nie-
szczęśliwa. Zaraz pani napiszę dła-
czego. Tak się złożyło, że nie wy-
szłam zamąż, a mam już koło 
czterdziestki. Niemniej wiem co to 
Jest miłość. Ocłi wiem za dobrze! 
otóż kilka lat temu poznałam 
człowieka, którego pokocłiałam ca-
łym sercem. Żyłam z nim. Jak z 
mężem. On otaczał mnie też wiel-
kim uczuciem. Opowiedział ml 
wszystko o sobie, a między Inny-
mi to, że ma żonę zagranicą, z 
którą nie żyje 1 ma zamiar prze-
prowadzić rozwód. Byliśmy bardzo 
szczęśliwi, on stale miał przepro-
wadzić rozwód 1 potem mieli-
śmy się pobrać. Ale jakoś do tego 
nie doszło. Natomiast pewnego 
dnia, ni stąd, ni z owąd oświadczył 
ml, że musi Jecłiać do Ameryki, 
do swojej żony, ale że do mnie 
wróci, jak tylko załatwi swoje 
sprawy. 

Od tego czasu, a stało się to rok 
temu, napisał do mnie Jeden list, 
zapewniając mnie o swoich uczu-
ciach. Potem zamilkł. Tymczasem 
dowiedziałam się od znajomych, że 
on wrócił do żony, której się tam 
świetnie powodzi, 1 że ani myśli 
wracać do mnie. Co ja mam zro-
bić? Czuję się zupełnie załamana 
1 wyczerpana nerwowo. 

PORZUCONA 

Szanowna pani! Niestety moja 
rada nie wróci pani równowagi 
nerwowej, ani tymbardziej ukocha-
nego. Trzeba zajsomnleć 1 wrócić 
do normalnego życia. Rozumiem 
doskonałe pani ból. Najgorsza jest 
w takich sytuacjach świadomość, 
że człowiek któremu się łjezgra-
nicznle ufało, zawiódł, oszukał i 
kłamał. Pozostaje mi tylko życzyć 
pani spokoju i powrotu do nor-
malnego życia, w którym może pa-
ni liczyć tylko na siebie. Pozdra-
wiam. 

P. St. z Paryża. — List Pana 
otrzymałam. Sprawa nie nadaje 
się do publikowania. W tych 
dniach odpowiem listownie. 

P. Katarzyna J. — Trudno ml 
cokolwiek poradzić, skoro nie 
wiem z jakich przyczyn małżeń-
stwo Pani się psuje. Czy mąż ko-
goś ma, czy może Panią przestał 
on interesować. Proszę napisać ob-
szerniej. Przesyłam pozdrowienia. 

ANNA 

P A L C E L 
ZUPY O W O C O W E 

W upalne dni niechętnie się Je 
gorące dania. Podajemy przepisy 
na orzeźwiające owocowe zupy. 

Zupa z porzeczek i ma l i n . — 
Potrzeba nam pół funta malin, 
pól funta porzeczek, szklankę 
śmietany, łyżkę mąki i ćwiartkę 
cukru. 

Owoce przebrać, opłukać, wy-
cisnąć sok przez płótno. Pozostałą 
masę zalać wodą, zagotować, 
przecedzić i osłodzić. Zaprawić, 
zawiesiną z łyżki mąki i szklan-
ki zimnego wywaru. Znów zago-
tować, połączyć ze śmietaną 1 wy-
ciśniętym poprzednio sokiem. Po-
dawać z grzankami. 

Zupa z czarnych Jarzyn. '— Funt 

czarnych jagód przepłukać. Do-
dać do nich 40 gramów pokiaja-
nej bułki .trochę cynamonu i goź-
dzików. Zalać to wszystko jed-
nym litrem gorącej wody, zagoto-
\yać razem, następnie pizetrzeć 
przez sito. Osłodzić 150 gramami 
cukru, dodać szklankę śmietany 
i podawać z zimnymi klusliamj. 

Zupa poziomkowa. — Płuczemy 
funt poziomek i ucieramy je z 
150 gramami cukru. Rozrzetłzamy 
tę masę pół litrem przegotowanej 
wody. Szklankę śmietany rozcie-
ramy z dwoma lub jednym ż.jłt-
klem. Łączymy ją z masą po-
ziomkową. Podajemy na zin)no z 
grzankami. 
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P. Jan I.ESZCZYN-SKI. Cours 

rte Bono, Tlijonville (Moselle). 
— Szuka korespondenta o po-
dobnych za in teresowaniach : 
Organ i zac j a Obrony Gran ic 
nad Odrą i Nysą, f i l m , foto-
gra f ika , technika mechan i zac j i 
oraz produkc j i że laza i stali , 
wielkie piece... 

P. Tomasz KOWALIK, War-
szawa 21, Idzikowskiego 12 m. 
l.l.— Poszuku je Po laka z Fran-
cji w wieku okoto I ł la ł , z któ-
rym móg łby prowadz i ć kores-
pondencję . Jest harcerzem i 
turystą . 

r>. Irena M.KKUCH, lAiblin, 
Droga Męczenników Majdanka 
S;!. — Prosi o u ła twien ie na-
w i ą z an i a korespondencj i z ro-
d a k a m i p r zebywa j ącym i we 
Franc j i , ,,Z p r awdz iwą przy-
jemnośc i ą odp isywać będę n a 
każdy przys łany do mn i e l is t" . 

I>. .lózef ŁUSZCZAK, Ivraków, 
28, O l .P.T., Nowa Huta. •— 
Jest f i latel istą i poszuku je ko-
respondenta z Franc j i . 

P. Elżbieta SZYNKIELEW-
SKA, Warszawa, Ul. Elekto-
ralna 10-b m. 32. — Będąc stu-
dentką f i lo logi i romańsk ie j U-
niwersytetu Warszawsk iego 
bardzo chc ia łaby móc kores-
pondować z k imś z F ranc j i 
(po po lsku lub po f rancusku) . 
„Osobom, które do m n i e na-
p iszą , chętn ie będę wysy ł a ł a 
ks iążk i i czasop isma polskie. 
Z góry dz ięku ję serdecznie 
K l ubow i P r zy j ac i ó ł " . 

P. Jerzy OLSZEWSKI, War-
szawa 92, Las, Ul. Główna 49. 
— Lat 19, ś lusarz, p r agn i e ko-
respondować z osobą interesu-
jącą się sportem, f i lmem , wy-
m i a n ą w idokówek . 

P. Henryk LUTKIEWICZ, To-
ruń, Ul, Parkowa 12/1 i. — ,,Z 
wie lką radością przeczytałem 
w i adomość o s tworzeniu Klu-
bu Przy jac ió ł „Tygodn i k a 
Po lsk iego" i pos tanowi łem — 
o ile to jest moż l iwe — zo-
stać jego c z ł onk i em" . P. Lut-
kiewicz chc ia łby korespondo-
w a ć i p rowadz ić w y m i a n ę fi-
late l is tyczną. 

P. Marian LEW.^NIłOWSKI. 
Toruń, Ul. J. Nowicicłego 91. — 
Prosi o u ł a tw ien ie m u n a w i ą . 
z a n i a korespondencj i z osobą 
in teresu jącą się Po lską i zbie-
ra j ącą znaczk i pocztowe. 

NA WAKACJE DO POLSKI 
W Y J E C H A Ł O 
4 0 4 D Z I E C I 
DZIESIĘĆ wlelkicli Fiatów pol-

skiej Komunikacji Autobu-
sowej odjecłiało ze Strasbur-

ga, odwożąc do Polski na wakacje 
dzieci polskiego wycłiodżstwa. PłęS 
pierwszycłi autokarów wyruszyło 
w środę, 16 lipca, pięć następnycll 
we czwartek. 

Strasburg był ptmktem złx>r-
nym. W przeddzlełl wyjazdu do 
Polski zjecłiały się tutaj grupy 
dzieci ze wszystkicłi okr^ów pol-
skicłi: we wtorek z północy ora« 
częściowo ze wschodu, we środę ze 
wschodu, s okręgu paryskiego ł 
lyońskiego. Dzieci były wesołe. 

W Strasburgu przygotowany byl 
dobry nocleg (dziewczynki spały w 
domu dla studentek prowadzonym 
przez siostry Franciszkanki, w 
którym każda miała swój osobny 
pokój), a nazajutrz siadało się do 
nowego niebieskiego autobusu 
PKS ustrojonego wewnątrz lalka-
mi, wstążkami łowickimi. 

Dzieci z niektórycłi grup miały 
Jeszcze Jeden powód radości: w 
drodze do Strasburga zatrzymały 
się w Paryżu (przenocowały w In-
ternacie Polskiego Liceum) i przy 
okazji zobaczyły stolicę Francji. W 
tej szczęśliwej sytuacji znalazła się 
grupa 25 dzieci z Montluęon. 

Daniel Zawierta z Algrange, Zdzi-
sio Zuk z Audun le Tlche, Marian 
Zawada 1 Gienek Walterskl z Uc-
kange jadą do Polski po raz 
pierwszy. Wprawdzie Gienka za-
brała już mamusia do Kraju, gdy 
Jeździła tam dziewięć lat temu, ale 
chłopiec miał wówczas zaledwie 
trzy lata 1 Polski nie pamięta 

Chłopcy ciekawi są bardzo Jak 
wygląda Kraj, z którego przyje-
chali icłi rodzice, o którym tyle 
opowiadają im p. Banicki, p. Dy-
mała, p. Michalski — polscy nau-
czyciele. 

Marian Zawada ma Już gotowe 
plany na czas pobytu w łtraju: 
zaproszony Jest do stryja 1 na pe-
wno łjędzle się świetnie łiawił u 
niego w Łabędowie, na Dolnym 
Śląsku. 
Najmłodsza dziewczynka z całej 
wycieczki, Marysia Nyga, mając 
zaledwie Jedenaście i pół roku, nie 

mogła się rozstać ze swą przyja-
ciółką Zosią Kasprzak, której wy-
padło Jechać innym autokarem. 
Marysia oblała to rozstanie gorz-
kimi łzami. 

Dla rodziców odjeżdżających 
dzieci było zbyt kłopotliwe i kosz-
towne towarzyszyć swym pocłe-
cłiom aż do cłiwill odjazdu auto-
karów. ale przedstawiciele władz, 
sełcretarz Amt>asady B. Wyczyński, 
urzędnicy konsulatów polskich, 
kierowniczka działu kolonii łet-
nicłi PCK p. Duffaut, nauczyciele 
polscy z Paryża, Montluęon, Mont-
ceau 1 Północy oraz społecznicy z 
rtiżnycłi okolic nie opuszczali dzie-
ci, dopóki błękitne autokary nie 
wyruszyły w drogę. 

W każdym wozie pojechało czter-
dsdeścioro dzieci i cztery osoby per-
sonelu : wychowawca, lekarz lub 
pielęgniarka 1 dwóch szoferów. Au-
tokary wyposażono w prowiant, 
napoje 1 apteczki przywiezione z 
Polski, a dokompletowane leka-
mi ofiarowanymi przez delegaturę 
Polslciego Czerwonego Krzyża w 
Paryżu. 

Dr Bartkowiak, kierownik opieki 
sanitarnej całego transportu ma 
Jednak nadzieję, że dzieci dojadą 
w świetnej formie do Polski i 
przygotowania sanitarne nie będą 
w drodze potrzebne. 

Pierwszego dnia trasa naszych 
dzieci bieganie autostradą przez 
Heidelt>erg. Mannheim (po drodze 
obiad) do Erfurtu. Po noclegu w 
Erfurcie Jadą dzieci drugiego dnia 
przez Drezno do Zgorzelca, gdzie 
przekraczają granicę polsko-nle-
miecką i nocują we Wrocławiu. W 
sobotę, trzeciego dnia po wyjeź-
dzie z Francji, dzieci rozjeżdżają 
się do swoicli kolonii. 

— O nic się nie martwcie, do-
jedziemy na pewno doskonale! — 
zapewnia starszych 1 młods^ch 
p. Adam Widłak, kierowca z 
PKS-u. 

Wiele spośród dzieci odjeżdżają-
cycłi mówi dobrze po polsku, ude-
rzające Jest to specjalnie w gru-
pie dzieci ze wschodniej Francji. 
Na pewno po powrocie będą mó-
wiły dzieci Jeszcze lepiej. 

Z a chwi l ę ruszą autokary. , 

Młodzież polska w Belgii 
tęskni za harcerstwem 

— Harcerstwo powinno skupić 
całą polską młodzież z okręgu. 
Jest tutaj tylu Polaków i tylu spo-
śród nich Interesuje się harcer-
stwem, tylu zgłasza swą kandyda-
turę do hufca 1 — opowiada p. Jan 
Wojewodzie z Carnieres. — Szko-
da, że hufiec rozpadł się, ale prze-
cież można go zorganizować na no-
wo 1 Wprawdzie brak Jest ludzi po-
siadających przygotowanie do pro-
wadzenia pracy instruktorskiej, 
ale stopniowo 1 młodą kadrę ins-
truktorską też można wychować. 

Pan Wojewodzie posiada dużo 
chęci 1 energii do pracy społecz-
nej, mimo 21 lat przepracowanych 
w kopalni. Jest zamiłowanym har-
cerzem, Jednym z niewielu instruk-
torów-specjalłstów w tej dziedzinie, 
a ot>ecnie, gdy ruch harcerski w 
tej okolicy zamarł, p. Wojewodzie 
poświęca swój wolny czas Komite-
towi Rodzicielskiemu przy szkole w 
Charlerol. Gdy tylko organizowa-
na Jest Jałtaś zabawa, p. Wojewo-
dzie z małżonlcą zawsze podejmuje 
się najtrudniejszych prac, byle za-
pewnić s^ole Jak największy do-
chód z imprezy. 

Wielu starszych i młodych ludzi 
zwolenników harcerstwa, pragnie 
zorganizowania hufca na nowo 1 

przeszkód nie ma, aby plan ten 
został urzeczywistniony. Istnieją 
Jednak opory ze strony niektórych 
członków dawnej komendy: wpro-
wadzając zupełnie niepotrzebne po-
działy polityczne do grona daw-
nych harcerzy, wolą oni unicestwić 
prółję wznowienia Związku, aniżeli 
zacząć współpracować z ludźmi o 
odmiennych poglądach. 

Tymczasem młodzież czeka. Pa-
mięta. że był tu dawniej hufiec 
harcerski, pamięta odbijane na po-
wielaczu pismo, ,,Bądź gotów" (wy-
chodziło cno przez pięć lat). Ten 
zapał młodzieży wykorzystany był-
by również dła nauki Języka pol-
skiego : przygotowując się do egza-
minów na stopnie: młodzika, wy-
wiadowcy, ćwika, młodzi muszą 
nauczyć się wielu pieśni, na zbiór-
kach przy ognisku, na wycieczkach 
mówią po polsku. Harcerstwo by-
łoby doskonałym dopełnieniem pra-
cy w szkole polskiej, a Jednocześ-
nie świetną zabawą i okazją do 
uprawiania sportu. 

Czy opory zostaną przełamane i 
harcerstwo, zgodnie z życzeniami 
młodzieży, odżyje w koloniach pol-
skich w Belgii? Czekamy niecier-
pliwie na nowe wieści, aby móc na 
to pytanie odpowiedzieć. (TD) 

USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego _ » 

J A K Z A P R O S I Ć »•«"' A. Nioolio z Janville par obojga narzeczonych, lub jeśli je-
K R I E W N Y C H D O F R A N C J I Troarn (Calvados). — Abyśmy mo- den z nich Jest wdowcem, względ-

głi Pani pomóc w odzyskaniu nie rozwiedzionym, odpowiednich 
Pan GRAZ Jozof z Bambider- wpłaconych pieniędzy, prosimy o na to dokumentów. Jeśli chodzi o 

stroff (Moselle). — Aby sprowa- podanie daty Pani wyjazdu do cudzoziemców, akt urodzenia po-
dzić siostrzenicę pańską na pewien Polski .daty Pani powrotu, dokła winien być przetłumaczony przez 
okres czasu do Francji, należy dnego adresu Biura podróży, w Tłiimacza Przysięgłego przy są 

wielokrotnie pisaliśmy) którym Pani wszystko załatwiła, dach francuskich, lub przez Kon 
Gdy ts'lko otrzjrmamy te inlor- sułat, zaś oryginał zalegalizowa-

ny przez Konsulat i następnie 
przez Francuskie Ministerstwo 

K Ł O P O T Y 

Komunikat ' 

F I L M „ IRENA DO O O M U " 

W FLERS-EN-ESCREBIEUX 

W e środę, d n i a 30 l ipca zostanie 

wyświetlony w Ikinie „Le Rio" w 
Flcrs-en-F.screbieux polsld film 
,,Irena do domu" z Adolfem Dym-
szą w roli g łównej . Jako dodatek 

zostaną pokazane filmy króikome-
traźowe ,,Mazowsze" oraz polska 
kron ika aktualności . 

załatwić następui.ici- f. i malno^i : 

1) Napisać ,,Certificat d'heberge- macje będziemy interweniować, 
ment" zapraszając daną osołję na 
określony termin do Francji. Do 
kument ten należy napisać po 
francusku i po polsku. Francuski 
egzemplarz trzeba zalegalizować 
w najbliższym komlsaj-iacie a pol-

P R Z E D Ś L U B E M 

P a n C Z E R P A K z Men t St.-Mar-
tin (M.-et-M.). — Dla zawarcia 

ski w konsulacie PRL w Nancy, małżeństwa wymagane są nastę 
41-bis, cours Leopold. Następnie pujące warunki: 
przesyła Pan tekst do siostrzeni-
cy, która tylko wtedy będzie mo-
gła rozpocząć starania o wizę 
francuską. 

Spraw Zagranicznych, 80, rue de 
Lille w Paryżu. Jeżeliby zachodzi-
ły trudności w otrzymaniu aktów 
urodzenia, strony mogą je zastą-
pić przez tak zwany „Acte de 
notoriété" sporządzony przez Sę-
dziego Pokoju w obecności 3 świa-
dków, zgodnie z artykułem 71 
Kodeksu Cywilnego. Akt ten po-
winien być następnie zatwierdzo-

1) Wiek przepisany prawem. 

8) Obustronna zgoda. 
3) Pozwolenie rodziców (w wy- czyli „homologué" przez Sąd 

2) Należy wpłacić do PKO w padku małoletnioścj) a dla woj- Pierwszej jnstancji, do którego na-
Paryżu pieniądze na bilet kolejo- skowych zezwolenie władzy „ cywilnego, któ 

zwierzchniej. wy tam i z powrotem. Cena z 
Krakowa do Metzu wynosi 21.000 

ry ma udzielić ślubu. Ponadto 
cudzoziemcy muszą posiadać kar-

rr , do tej strn V ,.;.eba d o d a r z ^ '^^ż^ńsk"®«"« conajmnlej 6 
leżność za nośiednictwo bankowe małżeński powmny zgło- miesięcy. W braku takowej po-
950 trzeba ^^ec l^^znle pr^e "rzędnlkowl sta- winni się zwrócić do Prefektury 
s;""/.';; ^KO ' ; r^e Tl i t ^u^ nu cywilnego, w miejscu zamiesz- celem uzyskania pozwolenia Z 

O D P O W I E D Z I REDAKCJ I 

P. Dobojewska, Dourges. — 
Dziękujemy za list. Zgadzamy się 
z wieloma Pani uwagami. Szcze-
gółowo odpiszemy Pani listownie. 

P. Franciszek Kowalsk i , Meri-
court. — Dziękujemy r.a uwagi. 
Sprawę drugiej p<twieścl roz-
strzygniemy w jesieni. 

słać do PKO, 23, rue Taitbout, Pa. 
ris-g _ 21.9.-.) fr. Otrzyrna Pan z ^^^ zobowiązany ogłosić zapo-
Banku pokwitowanie, jak również „ „„„ ' 

kania. Urzędnik stanu cywilnego zawarcie małżeństwa. 

wiedź o zamiarze zawarcia zwią- chodzi o Polaków, to ślub 
Pana siostrzenica. Na tej podsta- ^^^ małżeńskiego na 10 dni przed zawarty we Francji Jest ważny 
wie ladzie ona mogła starać s,ę o Zapowiedzi ogłasza się w w Polsce, zgodnie z art 13 usta 

gminie każdego z przyszłych mał- ^.y „ prawie Międzynarodowym 
zonków. Przed zapowiedzią prz%- „ . ^ . . 
szli małżonkowie powinni prze- P^y^itnym z dnia 2 sierpnia 1!R6, 

która powiada, że forma zawarcia 

paszport. 

P. M iko ła j L E W I C K I , St. Denis 
(Seine). — .Adres I^ana przekaza-
liśmy telefonicznie do Warszawy, dłoży« świadectwo lekarskie, 
bratu, Wincentemu ł.ewicklemu. Urzędnik stanu cywilnego przed małżeństwa podlega prawu obo-
prosząc o napisanie Panu obszer- udzieleniem ślubu jest obowiąza- wiązującemu w miejscu zawarcia 
nego listu. ny ż.-łdae złożenia ałtt« urodzenia związku małżeńskiego. 

P O S Z U K I W A N I A RODZ IN 

P a n n a Franciszka TABAKA, za-
mieszkała w Chorzowie-Batorym, 
ul. Armii Czerwonej 30/1 pisze : 

„Proszę uprzejmie o ile to Jest 
możliwe udzielić mi informacji, 
gdzie mam się zwrócić we Francji 
i do kogo, aby się dowiedzieć gdzie 
przebywają mol bracia. 

,,Ja ołiecnie przebywam w Pol-
sce na Górnym Śląsku, mam lat 
21, przybyłam tutaj z tatusiem w 
roku 1947, mając lat 11. Korespon-
dencję utrzymywałam z naista»--
szym bratem, a ostatnio pisałam 
do niego wiele listów i wszystkie 
wróciły spowrotem do mnie. Nie 
wiem, co się z nim stało, a tak 
pragnęłabym go odnaleźć. A oto 
Jego ostatni adres zamieszkania : 
TABAKA André, Rosselange. Ho-
tel de Wendel, Chambre 13. Fran-
ce (Moselle). 

P. M. Cendlak , z Lyonu , 68, rue 
Etienne Richerand, poszukuje dr. 
Adama Osuchowskiego. Wiadomo-
ści proszę podawać bądź do re-
dakcji „Tygodnika Polskiego", 
bądź też wprost na podanv po-
wyżej adres. 

Apolon ia Ole jn iczak ¿»oszukuje 
męża Franciszka Ole jn iczak, ur . 
1889, Zawadka, pow. Koło, s. Szy-
mona i Apolonii z d. Sobczak, w 
swoim czasie zam. we Francji. 

Stefan Prokopowicz poszukuje 
siostry Mar i i Prokofiowicz, ur . ok. 
1913, Świdnica, woj. Lwów, c. Ana-
stazego i Pelagii, w 1940 zam. we 
Francji. 

Jan Rutkowski poszukuje syna 
Adama Ru łkowskiaga ur . 17. 3. 

1923, Lwów, s. Jana í Młchałlny. 
w 1934 zam. we FYancJl. 



ZŁOTE GODY 
państwa Kijaków w Rouvroy 

NA „z ło tym weselu" ma łżeńs twa K i j a k ów w 
Rouvroy spotkałem k i lka starych polskich ro-
dz in gó rn i ków : p. Zborowskich z Avion, Two-

rowskich z Rouvroy-Noumea, Tu r k ów z Grenay, 
Wieszczecińskich z Lens, Dop iera łów z Rouvroy i in-
nych. Pan Franciszek Zborowski , górn ik , k tóry do 
Franc j i przyjechał z Westfa l i i n ie b ^ n igdy w Polsce. 
To jego ojciec jeszcze przywędrował z poznańskiego 
za chlebem. Swobodn ie r o zmaw i amy pio po lsku: o 
dawnych i obecnych czasach, no i o dzieciach. 

„Jo jest obywatel polski, a 
jednak mój mały żyje tu i 
chyba bydzie Francuzem. Zaw-
sze jednak będzie czul, że ma 
rodziców Polaków. Koledzy w 
szkole też mu to powiedzieli, że 
jest Polak. To chociaż trochę 
zaniedbał nauką polskiego — 
teraz się uczy pilnie". 

Ça c'est dur...", dodaje pa-
ni Alfreda Tworowska, „ale 
zawsze lepiej znać więcej języ-
ków. umieć więcej. Zresztą u 
nas też są Francuzi uczący sią 
polskiego!" 

Trzy pokolenia tu się spotkały: 
starzy Kijakowie. Tworowscy. Do-
pierałowie pimiętają 1 żyją Pol-
ską ; tu się czują wciąż jednak Imi-
grantami mimo tych trzydziestu 
ezy czterdziestu lat pobytu. A z 
Polski to wyjeżdżało częściowo Jesz-
cze wcześniejsze pokolenie : Pan 
Tworowski mając 6 lat w roku 
1909 byl na weselu ojca pana 
Wieszczeclńsklego w Hoerne w 
Westfalii!... ho, ho... panie, ho, 
ho... A stary Wieszczeciński przy-
jaźnił się z dzisiejszym jubilatem 1 
starym Tworowsklm... 

Średnia generacja tych samych 
rodzin jest już we Francji „u sie-
bie", chociaż zarówno sercem jak 
1 znajomością mowy ojczystej po-
zostali bliscy, pozostali ,,francuski-
mi Polakami", 

Najmłodsi,, też licznie obecni — 
od trzech lat do piętnastoletniego 
Janka Zborowskiego włącznie, ba-
wią się i rozmawiają ï>o francu-
sku, wtrącając słowa polskie. 
Kształtuje się tu ciekawa gwara : 
mieszanina polskiej gwary poznaii-
sklej i śląskiej z północnym dia-
lektem francuskim — patois i... do-
mieszką westfalską. Jeden to ze 
śladów polskiej tułaczki. 

Nowi goście przybywają, trzeba 
krzeseł, więc ktoś ze starszych mó-
wi do chłopca : ,,podaj mi to 
chaise — no!...' Z tej samej ,,becz-
ki' pochodzi zwrot : „Allonge-tol 
na kanapie..." 

Ale Janek Zborowski dobrze so-
bie Jeszcze radzi z polskim, bo w 
domu tak się mówi, a i -babcia 
(siostra pani Kijakowej) to tylko 
po polsku... 

Tu i ówdzie wtrąca Janek słowo 
francuskie gdy rozmawiamy o je-
go planach na przyszłość. Obaj z 
ojcem się zgadzają co do tego, że 
już nie będzie górnikiem. ,,Doś<S-
em się naharował ; niech młodzi 
mają chociaż lżej...", mówi pan 
Franciszek. 

Janek chodzi do Collège Techni-
que w Saint-Quentin (Aisne). Po 
czterech latach zostanie mechani-
kiem. Jeszcze niedawno taiiczył w 
polskim zespole krakowiaka, ober-
ka, kujawiaka. ,,a... góralskiego 
zaś tysz taticzę" — wspomina. 

Gdy młodzi grają w piłkę nożną, 
to nasi chłopcy zawsze sobie krzy-
kną gdy trzeba : Podaj, Strzyioj ! 
PryndzeJ ! 

W roku 1956 o „mały włosek" 
Janek nie pojechał do Polski na 
wakacje ; może się to powiedzie za 
cztery lata... po ukot^czeniu Tech-
nikum. 

— A czym zostaniesz w kotlcu? 
— Francuzem, ale polskim. Ta-

kiego zresztą od razu poznać „po... 
głowie..." 

Ale Janek ma trudności z wyjaś-
nieniem co znaczy to określenie. 
Zawsze Jednak poznaje on Fran-
cuza'„souche" polonais. 

Młodzież przeważnie dumna jest 
ze swego polskiego pochodzenia. 
Ani nie przypuszczałem jak do-
kładnie się tu wie. że na przykład 
.,Na 14-tce w Lens większość wyż-
szych stanowisk zajmują ..polscy" 
Francuzi : inżynier, czterech szty-
garów, szef-mechanik od urządzeil 
elektrycznych, delegat związkowy. 

„Pełnym" Inżynierem w Valen-
ciennes jest p. Skolmowski, a in-
żynierami .robót publicznych" Ku-
bala. Kujawa. Giętka... 

Weselni goście na poczekaniu u-
łożyll też skład polsko-francuskiej 
drużyny reprezentacyjnej, która 
ich zdaniem lekko zdobyłaby mis-
trzostwo Europy. Oto nazwiska: 
Kopaczewski. Wiśniewski. Cisow-
ski. bracia Tyilńscy. Sowiński, 
Kargulewicz, Szymczak, Ludwi-
kowski. Zimny. Placek... Co wy na 
to, czytelnicy, hein?... 

— ..A jak się wybijają polskie 
dzieci w szkołach 1 Ho, ho ! Taaaką 
głowę ma dwunastoletni chłopak z 
Rouvroy, Kołodziejski; sam nau-
czyciel gorąco namawia rodziców, 
aby go dalej kształcili" — mówi 
pracownik merostwa pan Ludwik 
Budziński, zwany ,,polskim me-
rem" Rouvroy ze względu na życz-
liwość z Jaką każdemu rodakowi 
stara się pomóc 1 doradzid. 

Słuszność tej ..dumy" z polskich 
Francuzów potwierdzają również 
przebywający na uroczystości dwaj 
zastępcy mera Rouvroy: Gilbert 
Hellart i p. Józef Zając. Przejiasa-
ni trójbarwnymi szarfami wręczają 
oni solenizantom kwiaty i składają 
serdeczne gratulacje w Języku pol-
skim i francuskim. 

..W imieniu gminy i osobis-
tym. mam zaszczyt z okazji 
dzisiejszej SO-tej rocznicy wa^ 
szego małżeńskiego pożycia, ży-
czyć wam, ażebyście dla dzie-
ci i dla wszystkich bliskich 
bardzo długo żyli. Głęf>oko 
przywiązani do ojczyzny i wiel-
cy przyjaciele Francji, byliście 

Trzy polskie poko len ia n a złotych godach pańs twa K i j a ków . 

< jesteście wielkimi patriotami 
polskimi. Zawsze byliście i jes-
teście przykładem dla całej 
Polonii w Rouvroy. Dla miłej 
zgody i pokoju żyjcie nam sto 
lat drodzy przyjaciele Kijako-
wie!" 

Ciągną się dale] pogwarki 1 opo-
wieści. Pan Kijak na prośbę kon-
sula polskiego z Lille opowiada o 
swoich wędrówkach 1 przeżyciach. 
Serdecznie dziękując konsulowi Za-
miarze za życzenia 1 prezenty, so-
lenizant wzruszony powiada mię-
dzy Innymi : ..żaden urzędnik daw-
niej nie przyjechałby do takiego 
starego dziada... ale też 1 czasy się 
zmieniły". 

Z kolei mój sąsiad się wzrusza i 
głośno przypomina: ,,A pamięta-
cie to „Wierzby nad Sekwaną" te-
go no Jak mu tam,.. Jana Wikto-
ra? Dawno Już to czytałem, ale Jak 
szykownie, jak dobrze on tam opi-
sał te nasze troski i męki emigra-
cyjne. Teraz to nawet młodzi nie 
znają naszych przejść i nie chcą 
wierzyć Jak opowiadamy o czasach 
tęsknoty, gdy trząsł nami ..ca-

fard". Teraz nikt Już nie powie 
młodym krzywego słowa; przeciw-
nie : chwalą żeśmy zdatni do ro-
boty, nasi młodzi są często najlep-
si w szkołach, w sporcie, w tań-
cach. Słowem: Eto tańcaśmy i do 
różańca. 

Prawdziwość tego powiedzonka 
potwierdzaj codziennie Polacy u-
czący się i pracujący we wszyst-
kich częściach Francji. Polonais — 
Jest określeniem budzącym uzna-
nie i sympatię. 

Jerzy MOND 

MIŁA 
« 

W I Z Y T A 
T Y 6 0 

MIL.-̂  niespodziankę sprawili 
nam ostatnio państwo Mly-
narczyUowie z Teksasu 

(US.\). Bawiąc przejazdem w Pa-
ryżu. spacerowali po bulwarach i 
natknęli się na gablotki „Tygod-
nika Polskiego". To sprowadziło 
jch do naszej redakcji, gdzie wstą-
pili, ahy się podzielić wrażenia-
mi z Polski, którą odwiedzili po 
48 latach niewidzenia. Właśnie w 
Paryżu znajdowali się w drodze 

Z A B A W A TANCE • RECYTACJE 

NA KOLONIACH LETNICH W BELGII 

— 

g ^ D K ILKU LAT Konsu la t Oe-
J B nera lny w Brukseli organi-

żu j e kolonie letnie d la dzie-
ci polskich z ośrodków przemysło-
wych Belgi i . W tym roku ko lon ie 
będą się odbywa ły w Spa , w zna-
n y m ośrodku turys tycznym i wy-
poczynkowym Belgi i , w n o w y m 
budynku . 

Dzieci przy jecha ły 29 czerwca 
i od razu n a ko lon i i zrobi ło się 
gwa r ne i wesoło. K ierownik wraz 
z ca ł ym personelem pedagogicz-
n y m t gospodarczym umieśc i ł 
wszystkich w pokojach , wed ł ug 
wieku , a gdy j u ż zakwaterowan ie 
zostało ukończone, dz iec iarn ia na-
tychmias t rozbiegła się, ażeby za-
poznać się z k a ż dym zaką tk iem 

Pierwszy apel wieczorny. 

d o m u i pa rku , w k tó rym m a spę-
dz ić wakac je . I zaraz zaczęty pa-
da ć propozycje : tu będz iemy gra-
li w pi łkę, tu w d w a ognie , a t am 
w s iatkówkę. No a w świet l icy o-
czywiście w ping-pong. 

Z pomieszczeń zadowolone by ły 
nie ty lko dzieci; r ówn ie ż i rodzi 
ce, którzy zwiedz i l i budynek , 
stwierdzi l i , że Jest ł a dny , czysty i 
dzieci spędza w n i m przy jemn ie 
mies iąc wakac j i . 

Regu l a rne życie ko len i j ne i rea-
al izac ja p r og r amu zaczęły si« ed 
pierwszych dn i . Poszczególne gru-
py dzieci b aw i ą się w pa rku pod 
opieką swych wychowawców , cho-
dzą na wycieczki do pobl iskich 
lasów, uczą się tańców ludowych 

1 wierszyków. Na niedzielę, 20 lip-
ca, p rzygo towano wieczór artys-
tyczny z okaz j i święta narodowe-
go. Dzieci zaprosi ły na ten dz ień 
swych rodz iców, p r agnąc pochwa-
lić się przed n im i t ym czego na-
uczyły się na koloni i . 

Na kolon i i Jest wesoło i przy-
jemnie . Wszyscy uczestnicy po-
zd raw i a j ą swe koleżanki i kole-
gów pozostałych w d o m u i życzą 
im równ ie wesołej z abawy . Może 
na przyszły rok spotka ją się z 
n i m i n a kolon i i w Spa , l ub na ko-
len iach w Polsce ? Tymczasem 
obiecują , ,Tygodn ikow i " nap isać 
(z pomocą swych op i ekunów) coś 
więcej o tegorocznych ko lon iach . 

Wlodzmiierz KL'C 

W REDAKCJI 
D N I K A » 
powrotnej z Warszawy do Teksa-
su. 

Pan Młynarczyk pochodzi r̂ pod 
Krakowa, żona z Pułtuska. Zwie-
dzili oczywiici"? rodzinne strony 
a teraz opowiadaj.-j : 

..Wszędzie nas w Pulsce ser-
decznie witano i ułatwiano życie 
jak tylko byo można. .Nawet w 
hotelai li _ przed którymi tak nas 
przestrzegał polski dziennikarz 
przypadkowo spotkany w Amery-
ce — było czysto, a obsługa 
wbrew pesymistycznym przewidy-
waniom naszego informatora 
szybka i uprzejma. Byliśmy w 
prawie dwudziestu hotelach w 
całej Polsce. Wszędzie to samo. 

Rodziny nasze, które gospoda-
ruj.! na roli, cieszą się zmiana-
mi jakie zaszły w Polsce po paź-
dzierniku. Tegoroczne urodzaje 
znacznie poprawiły też diilire na-
stroje na Wsi. Sam widziałem 
piękne, dorodne żyto — mówi do-
brą jeszcze polszczyzną wzruszo-
ny p. -Młynarczyk. 

,,Niedobre tylko wrażenie zro-
biła na mnie kolejka ludzi stoją-
cych przed sklepem z mięsem", 
dodaje pani Mlynarczykowa. ,,A 
Warszawa naprawdę w.\ iiii/knia-
ła, chociaż jeszcze tu 1 ówdzie 
widzi się resztki zniszczeń"... 

W Paryżu goście nasj «lównie 
interesują się ..polonicami". Zwie-
dzili polską bililiotekę, poszli pod 
Łuk Triumfalny, gdzie pani Mly-
narczykowa znalazła wiród nazw 
pól bitewnych również i Pułtusk, 
a także wyryte nazwisko k.-ięcia 
Poniatowskiego. 

Opuszczając Polskę, a teraz 1 
Paryż, polscy ameryk.-inie uno-
szą w sercach glęiioki sentyment, 
którego prawie pólwiekoua rozłą-
ka z kr.ijein nie polrofila naru-
szyć. ,,Zamawiamy roczną picnu-
meratę, a więc przy.sylajcie nam 
do San .Antonio ,,Tygodnik Pol-
ski" " — tymi słowami żegnają 
nas nijli goście. 

„ K A N A Ł " W L IL I .E 

Po dużym sukce.sie filmu pol-
skiego ..Kanał" w kiuie ,,nitz" 
w LÎLL.E, z kolei kinu „Mondial-
Gine" w l.ilU* rozpoczek. wyświe-
tlanie t(>go filmu od 25 lipca. 



Barbara Gordon 
Jerzy Kowa l sk i wraca po 17-tu la tach z zagran icy . 

W r a c a dc zony. ale pod adresem p o d a n y m z n a l d u j a 
obcą kobietę, która wprawdz ie nosi to s amo nazw isko 
i Imię , co jego ma ł ż onka — ale n ie m a z m m nic wspól> 
nego. Po d łuższych po s zuk iwan i a ch d ow i a du l e się. że 
ż o n a jego Ma ryna wysz ła powtórn ie za m ą ż za Roma-
na Stockiego i m a Już dwo je dzieci. Jerzy o dn a j d u j e 
swego syna Tomka . Między Jerzym a Mar i ą , do której 
Jerzy za jecha ł , n aw i ą z a ł się romans . W międzyczas ie 
z j aw i ł się JeJ m ą ż zwany „ J a n e m " , który c ierpi na za-
n ik pam ięc i a który wraca do Polski z żoną . 

Potem przyszła Warszawa . T a m spotkanie 
z mił> m chłopcem, tak prze jętym swoją ro-

ía, stało się j ednym z mostów, któ-
Ein przerzucał ponad tym, co dzia ło się 
z kilkanaście ostatnich lat, w czasy daw-

lą mj iekuna 
re J an 
przez kilkanaście ostatnich lat, w czasy da 
niejsze, kra j młodości . Tam , nad Wis ł ą , o 
świcie dowiedział się J an od siebie samego 
bardzo wiele. Prawie wszystko stało m u się 
jasne, choć pozostały jeszcze jakieś obszary 
hierozpainiętane, jakieś połacie ciemne, jesz-
cze nie rozświetlone rozpoznaniem. Oto jeden 
z okrętów przybi ł do samego brzegu i J a n 
odczytuje na n i m im ię — nazwisko, jego wła-
sne nazwisko, które ten chłopiec rzuca m u 
na pożegnanie j ako swoje. J u ż raz gdzieś sły-
szaJt lo nazwisko, ktoś je kiedyś wymieniał . . . 
Pam ięć znów się plącze. D la odm iany to, co 
działo się w tajdze o d p ł j w a teraz od niego 
i topnieje pod naporem wracających wspom-
nień kra ju . J an zaczyna powtarzać w sobie 
obrazy- ciawne, najdawniejsze, j ak dzie^.ko, 
które dopiero co odkry ło ta jemnicę mowy , 
wielokrotnie powtarza każdy zasłj^szany wy-
raz. 

A więc był Jerzym Kowalsk im. Był kiedyś 
z nakom i t ym inżynierem, konstruktorem sa-
molo towych si ln ików, k tó remu wró żonó wiel-
k ą przyszłość. Jego wojenne zajęcie, ślusar-
stwo, to zatem nie przypadek, lecz odruch, u-
ł amek nabytych ongiś umiejętności . Mieszkał 
kiedyś na ulicy Walecznych w Warszawie i 
m i a ł żonę Marię. Po tem wo jna , a potem... 
W ł a śn i e nie pamięta ł , co potem. W h u k u 
salw, wybuchach d y m u i ognia gubi ł się ślad 
jego świadomych przeżyć. 

Gdy tak odnalazł j u ż w pamięc i swó j życio-
rys, zadał sobie pytanie: co m a teraz robić? 
Czi - • - • 
pos 
nadawa ł się" na z łom. Czy 

^zuł się życ iowym brak iem, którego pancerz 
pozostał cały, lecz motor przeżarty przez rdzę, 

ł om . Czy może całkowicie 
wróc ić do siebie — dawnego, sprzed wo j ny? 

ego zawodu? Nie czuł się na siłach. D o 
Mar i i ? Może j u ż inaczej urządzi ła sobie życie 
— stanowiłby dla niej tylko ciężar, a na to 
n ie pozwala ła m u duma . 

N o i była jeszcze przecież Lena. Nie um i a ł 
myśleć o sobie inaczej, j a k tylko przy niej i 
ty lko z nią . Ten t rudny dla niego czas, k t ó i ^ 
przeżyli razem na odludziu , gdy je j energia 
1 zaradność pozwol i ły m u przetrwać, uczyni ły 
d la niego tę kobietę jedyną i niezbędną. Przy-
lgną ł do me j ca łym sobą i nie j)otrafiłby się 
od niej oderwać. Kochał ją , choć tak rzadko 
je j o t ym m ó w i ł i wiedział — dobrze wiedzia ł 
.— czym on jest dla niej. To jego żona, jego 
prawdz iwa żona, chociaż stara przysięga wią-
zała go z inną kobietą. 

Nie był tchórzem, gdy postanowił zaszyć 
się w z r u j nowanym miasteczku, aby n ik t nie 
m ó g ł go odnaleźć. Gdy zadomowi się, ochło-
nie, stanie trochę na nogi, pojedzie do War-
szawy, odszuka Marię i powie je j o wszyst-
k im . Lenę mus i oszczędzić — tę sprawę swo-
jego życia mus i ocalić. Lena nie _ może n ic 
wiedzieć — nie zniósłby, aby cierpiała i my-
ślała, że on j ą oszukał. Maria zrozumie. Ma-
ria — to pamięta ł , była mąd r a i dobra. Lecz 
nie ona ale Lena opatrywała jego okrutne od-
mrożen ia i teraz porzuci ła swój rodz inny kąt , 
by przywrócić m u ojczyznę. Ki lkakrotnie 
przy łapa ł je j smutny, zamyślony wzrok. Tę-
skni ła do rodzinnych stron — czy lękała się 
nowego życia? Chciał za wszelką cenę odwró-
cić od niej troskę. Była dla niego więcej n i ż 
żoną .kobietą ,którą kochał : była przyjacielem 
i towarzyszem w niedoli i była m u j ak mat-
ka kiedy cierpiał. 

Mar ia go odnalazła. W jak i sposób? Jak ie 
m a zamia ry? Co zaszło między t ym i dw iema 
kobietami , zan im nadszedł? 

Mar twa cisza w ibru je dookoła słonecznym 
żarem. Umi l k ły nawet' ptaki. Nie drgnie liść 
— żaden "podmuch riie dotyka zdrętwiafych 
t raw i kwia tów. Troje ludzi t rwa również w 
mi lczen iu i napięciu. Kto z n ich pierwszy po-
ruszy się i p rzemówi? 

Jak najszybciej znaleźć się z powrotem w 
Warszawie ! J ak najrędzej — chocby zaraz zo-

OIW WRÓCISZ... 
baczyć się z Jerzym. Dlatego Mar ia postano-
wi ła wracać samolotem. 

Pok ład w ib ru je łagodnie , jak gdyby pod 
nogam i mrucza ł rozespany kot. Szerokie_ roz-

go niedbale nad brzegiem morza . Samolo t fc 
łysze się, wach lu j ąc skrzyd łami prze jr j^s te 
powietrze i wzb i j a się coraz wyżej . Ob lany 
j a sk rawym słonecznym świat łem kra jobraz 
rozk łada sie w dolinie niby p łó tno wielkiego 
obrazu, ma lowanego przez współczesnego' ar-
tystę, -wyrażającego swoją wiz ję świata przez 
bezładnie rozrzucone barwne p l amy i chaos 
l inii . Granatowo-zielone płachty lasów, żół te 

z łotawe placki piasku, białe zwoje drog i sine 
— wód , kleksy czerwonych, stalowych, burych 
dachów — całe dzieło malarskie, skompono-
wane przez człowieka do spółki z przyrodą. 

— W i o k z samolotu to obraz na użytek 

idealistów — myśl i Maria. — Wszystko z góry 
widziane jest takie ładne, porządne, schludne. 
Nie widać z wysokości brudu , śmieci, niepo-
rządków, nie słychać skarg i utyskiwań, nie 
w idać troski ludzkiej , skrytej pod dachami , 
j ak niedobre myśl i pod czaszltą... 

Mar i i jest z tym jednak dobrze w tej chwil i . 
Dz iś chce być cfla odmiany idealistką. Nie chce 

spod 
me i za 
reczkiem 

chwycająco, j ak korale, sypią się sznu-
M spod skrzydeł samolotu. 

I m wyżej wspina się samolot , t ym szczęśliw-
sza czuje się Mar ia — jak gdyby cała w sobie 
unosi ła się w górę, lekka i bezcielesna, w prze-
strzeń, gdzie lśni umyte słońce, wieje czysty, 
1^1 C-k w V W w V • t »A « ..B̂-k « __ 1 ... . 1_ _ -1 * 1 klarowny wiatr i za chwilę można będzie" do-
tknąć ręką stężonego błęki tu nieba. To nie sa-
molot , lecz ona sama m a skrzydła. Czytała 
kiedyś, że kró lowa pszczół, pszczela matka , 
gdy odprawia swe weselne gody, wznosi się tak 
wysoko, jak tylko może — tam, gdzie jest j u ż 
tylko przestwór, nasycony słoneczną kurzawą. 
Kró lowa staje się po t ym locie ma tką — wraca 
do ula, składa jajeczka do plastra, by pomno-
żyć swój ród. W swym locie Maria czuje się 
podobną do tej kró lowej pszczół. Roześmiała 
się cicho z tego porównania , śmiech jej dźwię-
czał szczęśliwie , jak tryl ptaka. Siedzący obok 

iioważny pan z teczką spojrzał zdziwiony, lecz 
>yło coś takiego w wyrazie twarzy Mari i , że 

i on uśmiechnął się pobłaż l iwie i przyjaźnie. 

Biedny Jerzy — j ak on się t am denerwuje 
w Warszawie ! 

Posłała m u depeszę. Czy o trzyma j ą na 
czas, by zdążyć na Okęcie?" Tak bardzo chce 

go widzieć — przecież m a m u coś bardzo waż-
nego do powiedzenia. Jest wolna. 

Oczywiście, to potrwa jeszcze, z an im załat-
w i ą z J u r k i em wszystkie formalnośc i — ale 
faktycznie jest wolna. 

Przypoi i ł ina sobie chwilę za chwi lą scenę na 
ganku . To ona pierwsza wstała, podeszła do 
swego byłego — tak może j u ż teraz _o n i m 
powiedzieć — męża i zdaje się, że wyciągnęła 
do hiego rękę, tego j u ż nie pamięta. On pa-
trzył to na n ią , to na Lenę, a potem usiadł j ak 
bardzo zmęczony d ługą drogą człowiek i u k r j ł 
twarz z obu dłoniach. 

W tedy zaczęła m ó w i ć Lena. Że, jeżeli on 

Iziny upłynęły o . „ . 
u m i l k ł głos Leny do chwil i , kiedy odezwał się 
Jurek ,nazywany przez Lenę wciąż jeszcze Ja-
nem. Właśc iw ie powiedział tylko jedno słowo. 
J a n powiedzia ł : 

— Leno ! 
W jego głosie b r zm ia ło tyle wyrzutu , ża lu , 

rozpaczy i miłości , że Mari i wydawało się wte-
dy, iż ktoś zde jmu je z niej ogromny ciężar, 
k tóry przygniatał j ą ostatnio j u ż ponad sify. 

Lena zaczęła płakać, Maria zaś — śmiać się. 
On i nie wiedzieli — jakże mogl i wiedzieć — że 
ona tak śmieje się ze szczęścia i popatrzyli na 
n i ą ze zgorszeniem i zdumien iem, czy nie po-
stradała zmysłów. 

ła 
przeszło siedemnaście lat — nic we mn ie się 
nie odzywa, gdy go widzę, prócz współczucia, 
że taki zbiedzoiw, mizerny i przerażony. 

Podeszła do Leny, _ wzięła j ą pod r am i ę i 
powiedzia ła żartobl iwie: 

— Przecież nie tak umaw ia ł y śmy się... 
Posiedziała u nich jeszcze godzinę do odej-

ścia pociągu w k ierunku Szczecina i czas len 
strawiła na wmawian ie upar temu człowiekowi, 
źe cały jego pomysł z t ym miasteczkiem i 
warsztatem ślusarskim to tchórzostwo i bzdura. 

— Masz swój fach, swoje miejsce i jesteś 
t a m potrzebny. Prawda , Leno? 

J a n uśmiechał się z ża łosnym niedowierza-
n iem, Lena patrzała na Marię jak urzeczona i 
przytaknęła w milczeniu. W ba jkach sj" 
skich roi się od różnych czarów, duchów leś-
nych i górskich boginek, dobrych dla dzielnego 
ludu . Zdawa ło się Lenie, że oto śni i jedna 
z tych bajek przesuwa się przed jej oczami . 
Życie późniejsze nieraz pozbawi j ą tego złu-
dzenia, lecz w tej chwil i chce ba jk i dosłuchać 
do końca. Maria prosiła, by nie odprowadzal i 
je j na dworzec. Pozostawiła ich na ganku w 
ciepłych cieniach czerwcowego popołudnia , na 
progu nowego życia, ku k tó remu — jak wi-
działa — mus i ich siłą popchnąć. Z n ów m a 
zajęcie w Warszawie : odszuka jego kolegów z 
Instytutu Lotniczego, z Pol i techniki — ucieszą 
się, że wróci ł . 

_ Gwał towne przechylenie samolotu przywró-
ciło Marię do przytomności . Ko łowal i iuż nad 
Warszawą . W pewnej chwil i W is ł a podfpłynęła 
do samego luku , jak gdyby miel i w nią wpaść 
za chwilę. Po tem przekozio łkowała w szybce 
zieleń ogrodów i siekanina dachów, ul ic i gru-
zów. Krótk i wstrząs i cichnie warkot silnika. 

Mar ia zanurza twarz w wie lk im, ch łodnym 
bukiecie j aśminu . Jest on j ak ró j białych 
gwiazd, lecz pachnie z iemia — czerwcową, sło-
neczną Saską Kępą. 

-- Skąd wiesz, że tak lubię j a śm iny? — py-
ta Jerzego głosem drżącym z radosnego pod-
niecenia. 

— To nie ja... — t łumaczy się Jerzy ze 
zmieszaniem — to pani doktorowa kazała m i 
narwać w waszym ogródku. 

Oczy m u się śmie ją do Mari i . Otacza ich po-
ranek pogodny i świeży. Nie dostrzegają krzą-
taniny na lotnisku — są tak bardzo razem, że 
az sami, samotn i wśród rozbieganych i śpieszą-
cych się ludzi. 

Maria j u ż się nie spieszy — zn ik ła niecierpli-
wość, która gnała j ą ze stopni ganku w pod-
szczecińskim miasteczku aż tu, do Jerzego 
prowadzącego j ą w tej chwi l i pod rękę do 
taksówki. Pod koniec miesiąca może nie będzie 
i i '1 ."^•P.^Pi®'"?®^' taksówce kazał czekać, 
l a k lubi jechac razem z Mar ią przez Warsza-
wę, przez most i zaciszne uliczki Saskiej Kępy. 
Przypomina m u to dzień, kiedy Mar ia spoty-
kała go na dworcu, gdy wracał z Krynicy: 
pierwszy dzien ich miłości . 
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Wielkie manewry 
l e k k o a t l e t ó w 
p r z e d b a t a l i ą 
WPRAWDZIE do Mistrzostw 

Europy w lekkoatletyce 
jeszcze dośd daleko (Sztok-

holm 19-24 VIII), ale właściwie 
wszystko, co się ostatnio na sta-
rym kontynencie w tej dyscyplinie 
sportu dzieje, odbywa się pod ką-
tem widzenia owej koronnej Im-
prezy sezonu. Przygotowujemy się 
1 my w Polsce do szwedzkich za-
wodów z ogromną starannością 1 
wielkimi nadziejami. 

Jeszcze chyba też nigdy nie mie-
liśmy tak dobrych pozycji wyjścio-
wych. jak w roku bieżącym. Po-
ziom uzyskany w minionym sezo-
nie przez lekkoatletów polskich, 
daje wyjątkową podstawę do śmia-
łych marzert i ambitnych planów. 

Przypomnijmy, że zarówno bio-
rąc pod uwagę rozegrane w 1957 
roku mecze mlędzypai^stwowe jak 
1 uwzględniając uzyskanie najlep-
sz.vch rezultatów za ten okres — 
polska lekkoatletyka męska zna-
lazła się na trzecim miejscu na 
świecie, a na drugim w Europie: 
za USA i ZSRR. Tak wysoką loka-
tę mogliśmy zdobyć tylko atakując 
na szerokim froncie, to znaczy o-
pierając się na całej grupie wyso-
kiej klasy zawodników. Jednym 
Ku-socińskim, Kucharskim czy He-
Ijaszem nie udałoby się już. jak to 
kiedyś bywało, zdobyć dobrej opinii 
mocarstwa lekkoatletycznego. Przy 
bardzo wyrównanej stawce ten, 
kto chce obecnie przodować, musi 
w każdej niema' konkurencji po-
kazać dwóch-trzech mocnych re-
prezentantów. 

IMistrzostwa EXiropy. zdawałoby 
się. stawiają inne wymagania, niż 
spotkania międzypaństwowe. Tu 
ważnym jest wvnik jednostki, tu 
cenione są tylko wielkie indywi-
dualności, Prawda, że równa, ałe 
pozbawiona gwiazd reprezentacja 
może wyjechać ze Sztokholmu bez 
tytułów i medali, Ale prawda po 
lega również na tym, że tylko ten 
kraj, który wyśle do t)oju kilku 
lub kilkunastu potencjalnych kan-
dydatów na mistrzów, może liczyć 
na zdobycie zwycięskiego lauru 
Pojedvńczy faworyt jest podobny 
do losu na loterii. Brak szczęścia, 
chwilowa niedyspozycja czy przy-
padkowa kontuzja przekreśla 
wszystko. 

Otóż jesteśmy w sytuacji, w któ-
rej aż pięciu Polaków : Janusz Si-
dło (oszczep), Edmund Piątkowski 
(dysk). Józef Schmidt (trójskok). 
Jerzy Chromik (3.000 m. z przesz-
kodami) 1 Zdzisław Krzyszkowiak 
(3.000 m. z przeszkodami) stają na 
starcie z dużymi szansami na 
pierwsze miejsce, a dalszych pię-
ciu : Marian Foik (100 m.). Sta-
nisław Swatowski (400 m.i. Henryk 
Grałx>wski (skok w dal), Ryszard 
Małcherczyk (trójskok) i Edward 
Ożóg (10 000 m.) z nieco mnie> 
szyml, ale reaJnyml. Nasza ekipa 
to potęga. Zwłaszcza, że następ-

nych 5-10 zawodników polskich 
kandyduje do miejsc punktowych. 

Polscy trenerzy, w gronie któ-
rych znajdujemy wielu przedwo-
jennych naszych reprezentantów, 
dokonali sztuki, która jedna Im 
szacunek i uznanie. Seria kilku 
międzynarodowych startów, które 
mamy ¿.a sobą w ciągu czerwca l 
początku lipca potwierdza, że Idzie-
my dałej dobrą drogą. Zwycięski 
mecz z CSR którą rozgromiliśmy 
w Bratislavle 46 punktami, zwy-
cięstwa na mitingach w Hambur-
gu 1 Han no werze z udziałem czo-
łówki niemieckiej, udane występy 
w krajach skandynawskich, sukce-
sy w Moskwie na wielkich zawo-
dach, w których wystąpiła cała 
czołówka radziecka — wszystko to 
napawa optymizmem. 

Idziemy na całego ze świadomo-
ścią, że gdzie drwa rąbią tam wió-
ry lecą. W ostrych walkach zdarza 
się przegrywać 1 przytrafiają się 
kontuzje. Konkurent Francuza De-
lecour i Niemca Germara — szyb-
kobiegacz Marian Foik. który tak 
jak oni uzyskał w tym roku 10.3 
na 100 metrów — pauzował dwa 
tygodnie po kontuzji. Niepokonany 
w 1957 roku na 400 metrOw Sta-
nisław Swatowski nie biegał pra-
wie dwa miesiące po zerwaniu mię-
śni. W Moskwie Krzyszkowiak 
przegrał ze znakomitym Rżyszczy-
nem na 3.000 m. z przeszkodami, 
przy czym uzyskali najlepsze w 
tym roku czasy dla siebie. 

Światowe wyniki Mątkowsklego 
w dysku (56.56 m.) i Schmidta w 
trójskoku (16.20 m.). nieprzerwana 
seria zwycięstw Sidły. powrót do 
formy Folka, który po Kontuzji 
pokonał radzietkich sprinterów na 
ich stadionie w Moskwie, zwy-
cięstwa Makomaskiego I Kaźmier-
skiego nad średniodystansowcami 
amerykańskimi 1 skandynawskimi, 
przekroczenie 17 metrów w kuli 
przez trzech naszych miotaczy — 
Kwiatkowskiego. Auksztulewicza 1 
Sosgórnika. to tylko niektóre, 
przykładowo wymienione dowody 
postępów poczynionych przez na-
szych lekkoatletów na pOItora mie-
siąca przed mistrzostwami Europy. 

A co z polskimi lekkoatletkami? 
Trzeba przyznać, że mimo tra-

dycji Konopackiej. Walaslewlczó»-
ny 1 Wajsówny. ostatnio nie do-
trzymywały one kroku mężczyz-
nom. Dokładniej mówiąc, trzyma-
ły się na starych pozycjach, pod-
czas gdy panowie całą ławą poszli 
naprzód. Odpowiednikami trzech 
miar przedwojennej lekkoatletyki, 
które wymieniłem przed chwilą, są 
obecnie Elżbieta Krzesińska. Bar-
bara Janiszewska l Urszula Flg-
wer. Ale tak jak kiedyś brakło dal-
szych nazwisk, tak 1 dziś nie łatwo 
wskazać inne zawodniczki, któreby 
klasą swą wyróżniały się na euro-
pejskiej arenie. 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
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Szyfrogram obrazkowy 
Odgadnąć znaczenia obrazków otrzymacie odpowiednią literę, po 

oznaczonych literami od a do 1, a 
następnie wpisać Je na miejsce 
liczb do poniższej tabelki : 
a = 10 — 5 — 1— 33-3 ; 
b = ł — 19 — 37 — 26; 
c = 35 — 31 — 38; 

czym należy wypisać wszystkie li-
tery odgadniętych wyrazów wed-
ług kolejności odpowiadających 
im liczb od 1 do 39 i odczytać 
rozwiązanie. 

Rozwiązania należy nadsyłać ir 

N O W E 

TOUR DE FRANCE 
Jak wiadomo. Tour de France 100 m. krawłem przepłynął Bełczyk 

wygrał w tym roku Luksemburczyk w 59"5, a Skwarta ustanowił nowe 
Gaul. Graczyk, kolarz polskiego jx)- rekordy Polski na lOO i 200 me-
chodzenia uplasował się na 14-tym trów. 
miejscu, a w ostatnim etapie przy-
był jako drugi Ponadto Graczyk, 
który stał się niejako tegoroczną 
rewelacją — utrzymał przez cały 
czas zieloną koszulkę jako zdobyw-
ca największej ilości punktów. 

JUNIORZY POLSCY 

POKONALI FRANCUZÓW 

W PŁYWANIU 

W meczu pływackim juniorów 
Francja-Polska. który odbył się na 
pływalni Tourelles — Polacy po-
konali Francuzów w stosunku 
75 do 45. 

Polacy uzyskali piękne wyniki : 

Zdzisław Krzyszkowiak. 

Krzesińska w czasie Mistrzostw 
Europy powinna zostać ku swej 
wielkiej radości mamą. Więc w 
tym sezonie nie startuje. Basia Ja-
niszewska biega natomiast jak sza-
tan. wyrównała rekord Walasiewi-
czówny na 100 metrów (11 6). na-
stępnie pokonała swe najgroźniej-
sze rywalki w Berlinie i w Mos-
kwie i liczymy, 'e przywiezie złoty 
medal ze Sztokholmu. Flgwer nie 
rozkręciła się jeszcze w tym se-
zonie i nasz Sidło w spódnicy po-
zostaje nadal wielką niewiadomą, 
tymczasem z szóstym wynikiem eu-
ropejskim. Bardziej ..medalowo" 
zapowiada się Maria Ciasiowska, 
która wynikiem 6.09 w skosu w 
dal zajmuje w tej chwili trzecie 
miejsce w Europie, l na tym. nie-
stety. możllwo<M:i kończą się. 

W sumie jednak nasza lekkoat-
letyka liczy się w Europie i Uczy 
się na świecie. Miarą tego jest 
między innymi zgoda Amerykań-
skiej Federacji na rozegranie w 
Warszawie oficjalnego meczu USA-
Polska w końcu lipca br. Amery-
kanie przyjadą do Polski bezpo-
średnio po historycznym meczu 
OSA-ZSRR. który odbywa się w 
Moskwie 26-27 lipca. W ten spo-
sób zostaliśmy poważnie wyróżnie-
ni. gdyz w innych krajach Eluropy 
goście z za oceanu startować będą 
tylko na towarzyskich zawodach. 

Florian SKONECKI 

W czasie mistrzostw CRZZ w 
Łodzi trójskoczek Józef S<ihmidt, 
pobił znowu rekord Polski skacząc 
16.23. Jest to drugi wynik na 
świecie w roku bieżącym. 

W Krakowie podczas 50-lecia A-
kademickiego Związku Sportowego, 
które obchodzone było bardzo 
hucznie. 24-letni nowoupieczony 
Inżynier z Gliwic. Kazimierz Fa-
brykowski, skoczył wzwyż 2.07 m. 

Z Kolonii donoszą, że Edward 
Ożóg przebiegi 5.000 metrów w 
14.03.6. co jest najlepszym tego-
rocznym rezultatem na świecie. 

d = 32 — 22 — 7 — 17; 
e = 23 — 36 — 13 — 21 — 2; 
f = 34 — 27 — 14 — 6; 
g = 30 — 12 — 28 — 20 — 9; 
h = 29 — 18 — 15; 
1 = 25 — 8 — n — 39 — 16 — 24. 

W ten sposób dla każdej liczby 

terminie 15-dniowym od daty u-
kazania się numeru pod adresem 
redakcji z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników^, którzy nadeślą pra-
widłowe rozwiązania, rozlosowa-
ne zostaną nagrody książkowe. 

KĄCIK F I L A T E L I S T Y 

Wyzwolenie na znaczkach 
Dzień 1 sierpnia 1944 roku nałe-

ży do ważnych dat w historii pocz-
ty polskiej. W dniu tym kierownik 
Resortu Komunikacji Poczt i Te-
legrafu wydał w Lublinie rozpo-
rządzenie o urMchomlenlu służby 
pocztowo-telegraflcznej na tere-
nach uwolnionych przez okupanta, 
a więc w białostockiem, lubelskiem 
1 rzeszowskiem. Byla to niezmier-
nie trudna sprawa ze względu na 
brak środków komunikacji i znlsz-

czenie kraju. Pocztę przewożono 
dosłownie czym się tylko dało : 
końmi, rowerami, samochodami, 
pieszymi gońcami. Stopniowo, w 
miarę możności, wykorzystywano 
połączenia kolejowe na trasach 
Lu blin-Rozwadów, Przeworsk-Dy-
nów 1 Rzeszów-Wiśniowa, Po pew-
nym czasie nawet uruchomiono ipo-
łączenia lotnicze na szlakach Lu-

blin-Blałystok 1 Lubłin-Kzeszów. 
Urzędy pocztowe były pozbawio-

ne znaczków. W owych czasach 
wydrukowanie ich nastręczało wiel-
kie trudności. Wreszcie drukarnia 
Pietrzykowskiego w Lublinie przy-
gotowała zapas nowych znaczków, 
które po raz pierwszy zostały pusz-
czone w obieg w dniu 7 wrze.inla 
1944 roku. Do czasu wprowadzenia 
znaczków przesyłki pocztowe były 
opłacane gotówką. Na Ustach przy-
stawiono pieczątki: „Opłacono go-
tówką" lub czyniono ręcznie od-
powiednie adnotacje. 

Pierwsze znaczki projektował 
inż. Ogórklewicz: 25 gr. ceglasty 
— podobizna Romualda Traugut-
ta ; 50 gr. zielony — Tadeusz Ko-
ściuszko oraz 1 zł. granatowy — 
gen. Henryk Dąbrowski. 

Opłata za pocztówki wynosiła 23 
gr., listu — 50 gr., oraz polecenie 
kosztowało złotówkę. Oryginalne 
listy z tego okresu są bardzo wy-
soko cenione przez filatelistów. 

Istnieją liczne próby tych znacz-
ków w różnych kolorach. Na ry-
nek filatelistyczny przedostała się 
również makulatura. 

Początkowo znaczek z podobizną 
Traugutta miał ukazać sią w in-
nym rysunku. Projektował go Ig-
nacy Witz. Rysunek nie został za-
twierdzony, cho<5 już była wykona-
na matryca. Z tej matrycy wyko-
nano pewną ilość odbitek w kolo-
rze czarnym (patrz Uustracja). 

Znaczki lubelskie wycofano z 
obiegu w dniu 13 lutego 1945 roku. 

K. G. 

P R Z Y G O D Y 
KAJTEK NA WAKACJACH 

K A J T K A 

Kajtek ze strzelbą chodzi po łące, 
aby polować dziś na zające. 

Zając z przestrachem nastawia Kajtek się schyla, celuje, mierzy.. . Lecz znalaz ł radę zajączek m a ł y : 
uszy. za chwi lę padnie zabite zwierzę. — Nie wolno mąc ić ciszy wy-

Wnet ciszę lasu wystrzał zagłuszy. strzałem !... 



Les inondations 
onf ravagé 3 voïvodies 

dans rOuesf 
Sept personnes noyées. 

Nombreux dégâts 
Sorties de leur Ut à la suite de pluies 

torrentielles, les eaux de l'Odra, de la 
Nj'sa et de leurs affluents ont dévasté de 
nombreuses localités dans les voïvodies 
de Poznan, de Zielona Gora et de Wro-
cław. Dans cette dernière région, les dé-
gâts sont évalués à 500 millions de zlotys. 
Cliarriant des troncs d'arbres et des 
objets divers, les flots boueux de l'inon-
dation ont emporte 2,ł ponts et endomma-
gé 65 kilomètres de routes. Sept person-
nes" ont péri noyées. Le dévouement des 
équiiies de sauvetage, formés de sol-
dats, de sapeurs-pompiers et de miliciens, 
a arraché à la mort de nombreux habi-
tants surpris et encerclés par les eaux. 
A mesure que le flot se retire, des grou-
pes sanitaires travaillent activement à 
prendre toutes les mesures nécessaires 
pour prévenir ie danger d'épidémie. 

Dans les trois voïvodies sinistrées, de 
nombreusesi récoltes sont perdues. Plu-
sieurs localités soni privées d'eau potable, 
de gaz et d'élefctricilé. 

Deux membres du gouvernement sont 
partis pour Wrocław, accompagnés de 
techniciens des services de la construc-
tion. des chemins de fer et des finances. 
A leur retour dans la capitale. Us saisi-
ront le conseil des ministres des mesures 
envisagées pour secourir sans délai les 
victimes des inondations. 

Un f i lm retrace les combats 

du sous-marin , ,Orzeł" 

Les films Kadr de Lodz préparent une 
reconstitution des périijétles vécues pen-
dant la dernière guerre par l'équipe du 
sous-marin Orzel lors de son voyage de 
Gdynia aux côtes britanniques. Le film, 
intitulé ORP Orzel, a pour scénaristes 
Leonard Buczkowski et Janusz Meiss-
ner. 

Le tournage des intérieurs a commencé 
à Lodz Les extérieurs seront tournés le 
mois prochain dans la Baltique, avec le 
concours de nombreuses unités prêtées 
par la hiarine de guerre, d'artillerie et 
d'aviation. Les scènes de combat naval 
occupent en effet la moitié du film. 

VENDUS en QUANTITÉS CROISSANTES 
BICYCLETTES, MOTOS, POSTES RADIO 
Mais la population achète moins de vodka 
L'Institut des Sciences économiques de 

l'Académie polonaise des Sciences publie 
les résultats d'ime enquête sur la consom-
mation. En 1957. on a vu croître en pre-
mier lieu les dépenses de la population 
pour ce qu'on peut appeler la petite mo-
torisation ; motocyclettes, bicyclettes, ainsi 
que pour l'équipement ménager : réfrigé-
rateurs, machines à laver, postes radio. 
Dans l'ensemble ces dépenses ont dépassé de 
50% les dépenses correspondantes en 1956. 

Par contre, pour les produits d'alimen-
tations (viande, matières grasses, laitages, 
semoule, farine, boulangerie), le tabac, les 
vêtements et les chaussures, la vente n'a 
augmenté que dans une proportion corres-
pondant à l'élévation des revenus, et dans 
certains cas elle a même diminué. 

Ce transfert dans la nature des achats 
s'est confirmé au cours du premier tri-
mestre 1958. En janvier, février et mars, 
on a vendu plus de 25.000 motocyclettes, 
soit presque deux fois plus que pour la 
période correspondante de l'an dernier. 
Quant aux bicyclettes, il s'en est vendu 
147.600 au lieu de 90.300, soit une augmen-
tation de 50 pour cent. 

Toujours pour le premier trimestre de 
l'année en cours, on a vendu 191.000 
postes radio, soit 18.000 de plus qu'au 
cours du premier trimestre 1957. La vente 
des postes de télévision est passée de 3.528 
à 4.608, celle des réfrigérateurs de 26.941 à 
33.737. 

Le plus fort pourcentage d'augmenta-
tion a été enregistré sur les machines à 
laver : il s'en est vendu 2.5 fois plus. 

Par contre on a continué de noter une 
diminution des achats de textiles. Pour le 
lait, la consommation a fortement remon-
té : 15 millions de litres de plus que du-
rant le premier trimestre 1957. Mais on a 
bu 1 million de litres d'alcool en moins. 
La baisse de consommation de vodka s'est 
encore accentuée après le premier tri-
mestre, ainsi que le font ressortir les sta-
tistiques portant sur les cinq premiers 
mois de l'année, qui viennent d'être pu-
bliées. Traduite en alcool pur, la consom-
mation, pour cette période, est passée 
d'une année à l'autre de 32.972.000 à 29 
millions 897.000 litres, soit une diminution 
de plus de 3 millions de litres. 

Sur une pêche annue l le de 2.0D0 tonnes d ' angu i l l es vivantes la coopérative de Trze-
bieza en destine 100 à l 'exportat ion vers l 'A l lemagne et la Hol lande. 

CONNAISSEZ-VOUS LA POLOGNE ? 
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Objectif du plan quinquennal (1956- 1960): 
élever les salaires réels d'environ 3 0 % 

Après la Libération et la période préli-
minaire de reconstruction, la Pologne en-
treprit la réalisation du premier plan éco-
nomique, dont la durée était de trois ans. 
Pendant la période du plan triennal, la 
fabrication des moyens de production (ma-
chines, etc.) atteignit 55 % de la produc-
tion industrielle, qui était socialisée aux 
neuf dixièmes. L'industrie nationalisée 
fournissait déjà à, l'agriculture d'impor-
tantes quantités d'engrais, de tracteurs et 
de machines agricoles. 

Le plan sexennal, qui vint ensuite, pré-
voyait une augmentation importante de la 
production dans tous les domaines de la 
vie économique sans exception ; l'objectif 
essentiel était de développer l'industrie 
lourde moderne et de créer ainsi la base 
de l'industrialisation du pays. Au terme 
du plan sexennal, la part de la produc-
tion industrielle dans la valeur totale de 
la production polonaise, qui était de 51,8% 
avant guerre, monta à 77,2 %. L'industrie 
entreprenait des fabrications jusqu'alors 
inconnues en Pologne : tracteurs, navires 
de haute mer, automobiles, roulements à 
billes, turbines, divers produits chimiques. 

En outre on entreprit d'exploiter des ma-
tières premières jusqu'alors négligées, 
comme le cuivre et le soufre. 

Cependant le plan sexennal, qui a per-
mis un essor considérable de la produc-
tion dans toutes les branches de l'indus-
trie, n'a pas apporté à la population une 
amélioration suffisante de son niveau de 
vie, les salaires réels étant restés trop 
bas par rapport au prix des articles de 
consommation. C'est pour cette raison que 
le plan quinquennal actuel (1956-1960) a 
fixé pour les différentes branches de la 
production des indices d'augmentation ten-
dant à obtenir la plus grande élévation 
possible des salaires réels. 

Les directives du plan quinquennal pré-
voient qu'en 1960, la fabrication de» 
moyens de production aura augmenté de 
57 % par rapport à l'année 1955, celle des 
objets de consommation courante de 49%. 
Le développement de la production est en 
grande partie lié à l'augmentation du ren-
dement du travail et l'élimination des 
défauts existant dans l'organisation indus-
trielle. On sait qu'à cet égard, de grands 
changements s'opèrent dans la gestion des 

entreprises nationales, selon le principe de 
la gestion ouvrière autonome. 

La meilleure utilisation du potentiel de 
production doit permettre, sans nouveaux 
investissements, des accroissements de pro-
duction fixés à fiO % pour la fonte ; 30 % 
pour l'acier ; 40 % pour les laminés ; 75 % 
pour les tubes ; 100 % pour le zinc, le 
cuivre électrolytlque, l'aluminium, l'acide 
sulfurique. Cependant, des investissements 
indispensables pour le développement de 
toute l'économie nationale seront encore 
nécessaires, notamment pour accroître la 
production d'énergie et mettre en valeur 
divers gisements miniers récemment dé-
couverts. 

En ce qui concerne la production agri-
cole, le plan quinquennal préconise un 
accroissement d'environ 25 %, portant es-
sentiellement sur les céréales et les plan-
tes fourragères. 

En définitive, tout le plan quinquennal 
«est conçu de manière à élever les salaires 

réels de la population polonaise d'environ 
30 %. 

Cd suivre) 

Karl Chmielewskî 
le bourreau 

du camp dur Gusen 
jugé en Allemagne 

En mars 1956 un certain Eilermann 
était arrêté pour escroqueries près de 
Nuremberg. L'enquête dévoila bientôt sa 
véritable identité : Karl Chmjelewskl, an-
cien commandant du camp de concentra-
tion de Gusen, près de Mauthausen. 
Comme la plupart de ses victimes avaient 
été des Polonais, la Pologne demanda 
son extradition. La demande fut rejetée, 
mais le gouvernement de la République 
Fédérale allemande remit l'affaire au 
tribunal d'Ansbach, près de Nuremberg. 
L'enquête se poursuit depuis deux ans 
et le juge d'instruction a entendu déjà 
une centaine de témoins. 

Le plus Important est un ancien dépor-
té polonais, Stanislas Nogaj qui vient de 
rentrer d'Ansbach après avoir déposé pen-
dant neuf jours à raison de huit heures 
par jour. Le témoin a pu donner sur les 
crimes de l'ancien commandant du camp 
de Gusen des précisions qui ont confon-
du l'inculpé. 

Le camp de Gusen comprenait principa-
lement des Polonais transférés des camps 
de Dachau et de Sachsenhausen; il y 
avait parmi eux des militants ouvriers, 
des professeurs, des médecins et aussi 
des prêtres. Par la suite on y envoya 
des déportés d'autres nationalités. Les 
livres du camp établissent que sous le 
règne de Chmielewskî, de mai 1940 à 
octobre 1942, 9.130 Polonais, ' 800 Espa-
gnols, 66 Juifs, 30 Autrichiens, 30 Alle-
mands et 30 Tchécoslovaques turent as-
sassinés. D'autres documents attestent 
également l'exécution de 1.861 prisonniers 
de guerre soviétiques 

Le Juge d'instruction a déclaré que le 
procès commencerait ' dès la clôture de 
l'enquête, qui aura lieu d'ici trois mois. 

E X P E D I T I O N 
A N T H R O P O L O G I Q U E 

Un nouveau contact scientifique polo-
no-égyptien a été établi à la suite du 
récent séjour au Caire des professeurs 
Stolyhwo, président du comité anthropo-
logique de l'Académie polonaise des 
sciences, et DzierzykraJ Rogalski, prési-
dent de la Société d'anthropologie. Les 
deux savants polonais ont pu procéder à 
des mesures anthropologiques dans une 
école du Caire et visiter les environs de 
l'oasis du Fayoum, qui présentent pour 
leurs études un grand intérêt. 

Un accord a été conclu avec le Natio-
nal Research Centre of Egypt pour l'or-
ganisation d'une expédition scientifique 
commune qui partira en décembre pro-
chain et visitera notamment les oasis de 
Marsa Matrouk et de Siva. Neuf anthro-
pologues polonais avec 18 de leurs collè-
gues égyptiens participeront à cette ex-
pédition dont les frais seront en majeu-e 
partie couverts par l'Egypte. 
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w l ipcu odby ł się w W a r s z a w i e m i ę d z y n a r o d o w y z j a zd 
t ł umaczy , z o r g a n i z o w a n y z i n i c j a t ywy po lsk iego PEN-Clubu. 

Z Eu ropy , Az j i , Ame ryk i p r zyby l i p i sarze i t ł umacze , 
wśród którycł i zna le ź l i się t ak że wyb i t n i uczen i . Nie z ab rak ł o 
t ł umac zy po lsk ich dz ie ł l i terack ich na obce Języki : profescr 
E d m u n d O rdon z W a y n e State Un ivers i ty w Detroit , k tóry 
n i e d a w n o w y d a ł w j ę zyku a ng i e l s k im an to l og i ę l i tera tury 
polskie j . 

Uczestn ik iem z j a z du by ł W a l d e m a r Krause , t ł u m a c z po-
wieści J a n a Dobraczyńsk iego , Zo f i i Kossak oraz i n nych pi-
sarzy po lsk ich n a język n i em ieck i . 

Z j a zd wa r s z awsk i by ł p i e rwszym m i ę d z y n a r o d o w y m spo-
tkan i em t ł umac zy l i tera tury p i ękne j , które iprezes po lsk iego 
PEN-Olubu, J an P a r a ndowsk i , n a z w a ł w s w y m p r z e m ó w i e n i u 
p o w i t a l n y m „ u k o r o n o w a n i e m wys i ł k ów , j a k i e PEN-Club po lsk i 
poświęc i ł s p r aw i e obrony i u św i e t n i en i a sz lachetnego z a w o d u 
t ł u m a c z a " . Uczestnicy z j a z du reprezen towa l i dwadz i e śc i a pa rę 
k r a j ów , m i ędzy i n n y m i da lek ie i n d i e i J apon i ę . 

O b r a d y toczące się w sal i pos iedzeń Po lsk ie j A k a d e m i i 
Nauk by ły o żyw ione . D y s k u t o w a n o g ł ó w n i e na t ema t ś rodków 
pog ł ęb i en i a m i ę d z y n a r o d o w e j w y m i a n y l i terack ie j , 

O p r ob l emach z a w o d o w y c h t ł u m a c z y m ó w i ł B ron i s ł aw 
Z ie l i ńsk i , au tor p r zek ł adów powieśc i ang ie l sk i ch (m i ędzy in-
n y m i H e m i n g w a y a ) na j ęzyk polsk i . Zg łos i ł on też prcgio-
zyc ję o r g a n i z o w a n i a co d w a la ta m i ę d z y n a r o d o w e g o z j a z du 
t ł umac zy . Pro jek t ten zosta ł p rzy ję ty en tuz jas tyczn ie . Referat 
o teori i p r zek ł adu wyg łos i ł profesor s ino log i i Un iwersy te tu 
Wa r s z awsk i e go Olg ierd Woy tas i ew i c z . M ł oda t ł u m a c z k a 
po l ska M a r i a Ko rn i ł ow i c z ( w n u c z k a IHenryka S i enk iew icza ) , 
wys t ą p i ł a z p ropozyc j ą m i ę d z y n a r o d o w e j w y m i a n y t ł umac zy , 
czyl i w z a j e m n y c h odw i ed z i n w r ó ż nych k ra j ach 

W in teresu j ących p r z e m ó w i e n i a c h n ie b rak ło też akcen tów 
g łęboko wz ru s z a j ą cych . Z n a l a z ł y się one zw łaszcza w wypo-
w iedz i ach po lsk ich p i sa rzy e m i g r a c y j n y c h , k tó rzy p r zyby l i n a 
z j a zd ipo w ie l u la tach n ieobecności w k r a j u . Z n a n a p i sa rka , 
M a r i a Kuncew i c z owa , m ó w i ł a o swych w r a ż en i a c h ze spotka-
n i a z Po lską , o swej radośc i , że po tak d ł u g i m okresie od 
razu z n a l a z ł a w s p ó l n y Język ze spo łeczeńs twem po l sk im . 

Z A m e r y k i p r zy j echa ł t ak że prof . L u d w i k K r z y ż a nowsk i , 
który od lat dwudz i e s t u wie le wys i ł ku pośw i ęca sp raw ie 
szerzen ia z n a j o m o ś c i ku l t u ry po lsk ie j z a oceanem. W s w y m 
p r z e m ó w i e n i u wy r a z i ł serdeczny stosunek do k r a j u 
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Fot.: r>. ŁOM.\CZEWSK.\ 
Podczas koncer tu c hcp i nowsk i ego w Że lazowe j W o l i 

t ł akowsk i (Po l ska ) oraz H i s a m a y Goshal ( i nd ie ) . 

Od l e w e j : He lena Te igowa , M o n i k a Że romska ( có rka w i e l k i e go p i sa r za ) 
oraz Ry c i h y Sato-San ( J a pon i a ) . 

Z POLSKIEGO 
I NA POLSKI 

l 
K a z i m i e r a I ł ł a k o w i c z ó w n a (z lewe j ) i M a r i a Kuncew i c z owa . Od l e w e j : E. W ü n s c h e (NRP ) , G. Myc ie lska , I. Meszaros ( W ę g r y ) i A. Czerny . 
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